
Nr. 149. Kraków, Wtorek 3 Lipca 1888. Rocznik Y U
,Nowa Reforma' wychodzi codziennie, z wyjątkiem Niedziel i Świąt u-oczystych.

P r e n u m e r a t a  w y n o t i :
półrocznie: [| kw arta ln ie:

Na pr
W P»ń  wie Niemieckiem
W m i e j s c u ...............................................
Do W łoch, P idnoyi, A n j l i i .  Belgii, 

Siwajcaryi,  Tiircyi i innych krajów

rocznie: 
24 zł. w. ą 
28 ,  .
20 , ,

12 zł. w. a. 
U ,  ,
10 , .

6 zł, w. a.
n tc a fc zn te :
2 itr.
3 
1

— at.

80

32 \\ 16
Pojedynczy numer kosztuje centów, z przesyłką pocztową 1 2  centów.

P r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j e  s i ę  t y l k o  z a  c a ł y  m i e s i ą c .

Listy z pieniędzmi i p rzeka zy  pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia finseraty) uprasza się nad­
syłać franco do Administraeyi N o w ej R e fo rm y  w Krakowie. — L is ty  reklam acyjne nieopieczę- 

towane nie podlegają opłacie pocztowej. — L istó w  nie frankow anych  nie przyjmuje się.

J ł ę k o p i s t n ó w  n a d s y ł a n y c h  H e d a k c y a  n i e  z w r a c a .

A d r e s  ł t e d i i k c y l  1 A d m i n i s t r a e y i :  U l i c a  &w. J a n a  N r .  13.

N O W A
P r e a a m e r a t (  p r s y j a r m f ą :

s a m l e j e c n w ą :  i_dmiiui sraoya „Nowej heformy- 1 wszystkie u n ę d y  poestowe; 
m i e j s c o w ą  :  Adm m istranya „Nowej Reformy*. — U a g u ' •, nowości F . A. Glng r \ i Główna
trafik- w R ynku; — O. i  krakow skie koncesyonow ant biuro (S llberstein) p lac  Maryacki 
Nr. 9. — H andel Z. Skalskiego w Sukiennicach, — H andel K uklińskiego w H ali Sukies- 
cic  — H andel J . Bajbra przy u licy  Grodzkiej. — O g ł o s z e n i a  (inseraty) przyjmuje Admini- 
straeya za opłatą  od m iejsca wiersza drobnem pismem (p e tit), za pierwszy raz 10 et., za każdy 
następny raz po 5 cent. Ń n d e s k a n e  (n a  3 stronnicy dziennika) od m iejsca w iersza drnkiem 
drobnym po 30 ct. za każdy rac. O g ł o s z e n i a  d o  „ R e f o r m y "  (prospekta, ey rku iar.e , 
ogłoszenia itp .) przyjmuje się za cenę 1 złr od 160 egzemplarzy dla /am iejsoow yeh, a 50 oent. 
od 100 egzem, dla miejscowych prenum eratów . — N ależytośe uprasza się n a p r z ó d  nadesłać 
przekazem pocztowym — O g ł o s z e n i a  I p r e n u m e r a t *  przyjm ują: *Fe L w o w ie  
Bióro dzienników, L udw ik P lo h t, ni. Karola L udw ika 11; — W  T a r n o w i e  Agencya dzien­
ników Józefa Pisza; — W  R z e s z o w i e  usięgaruia J . A. P e lla ra ; — W  P r z e m y ś l u  B 
Doskoski i Spó łka; — W  T a r n o p o l u  księgarn ia  L. Gileozko, — W  W l e - l n l u  pp. Ilaa- 
senstein & Vogler (tak ie  w Ham burgu, F rank linc ie  nad Menem, B rlin ie , L ipsku, B azyuj i 
W rocław iu) A. Oppelik, Btubenbaste N r. 2, R. Musse (ULio w Berlinie Ham burgu. Monachium 
i Norym berdze.) \ v  P a r y t b  K sięghiuia L uzem burgssa  3 rue des Grandc A ngnstins i So 

cietó M utuelle de Publicite  A. L o i c 11 e , directeur. Rue Caum artin 61.

Od Wydawnictwa.

Upraszamy Szanownych Prenumera­
torów naszych , o wczesne nadsyłanie 
przedpłaty dla uregulowania nakładu.

Prenumerata wynos1’ :
H f  m i< P ] ń e i i i  kwartalnie 5  złr., mie­

sięcznie 1 złr. 80 centów.
w  p a ń s t w i e  a u s t r y a f c k i e m  z  

p r z e s y ł k ą  p o c z t o w ą :  kwartalnie G  
złr., miesięcznie 2  złr.

w  c e s a r s t w i e  n i e m i e c k i e m : 
kwartalnie 7 zł-r., mies:ęeznie 2  złr. 50 
centów

w  i n n y c l i  k r a j a c h  e u r o p e j -  
k i c h :  kwartalnie 8  złr., miesięcznie 

złr.

P r e n u m e r a t ę  z a m i e j s c o w ą  przyj­
mują oprócz Administraeyi Nowej Reformy 
wszystkie urzędy pocztowe. P r e n u m e ­
r a t ę  m i e j s c o w ą  przyjmują oprócz Ad­
ministracji Nowej Reformy (ulica św. Ja­
na nr. 13) ageneye: Handel Z. Skalskie­
go w Sukiennicach 1. 31, —  Handel Ku- 
kliflskj^l^ Sukiennic, —  Główna
rafika (M. Horowitz) w Rynku róg ulicy 

św . Jana, Handel J. Bajeia w ulicy 
Grodzkiej, j—  Agencya E. Silbersteina, 
koncesyonowane krakowskie Biuro dzien­
ników i ogłoszeń, plac Maryacki Nr. h; 
Magazyn nowości F. A. Grigara w Rynku 
głów nym , linia A— B, —  Handel J. K. 
Hessa, Rynek główny.

P i f .  P r e a u m e r a t o r o w i e  „ U .  
R e f o r m y * 4 w e  L w o w i e  z e c h c ą  
s k ł a d a ć  p r z e d p ł a t ę  n a  m i e j s c u  
w  B i u r z e  d z i e n n i k ó w  p r z y  u l i ­
c y  K a r o l a  L u d w i k a  1. O .

Dla dogudnooci osob, przebywających  
w kąpielach, przyjmować będziemy pre­
numeratę przez czas sezonu także na ty­
dzień, dwa trzy, pięć, sześć i siedm ty­
godni —  obliczając tydzień po 50 ct. wa.

Z powodu licznych zażaleń na niere­
gularną dostawę Dziennika —  mamy za­
szczyt zawiadomić Szan. Publiczność, że 
locząwszy od igo lipca b. r. Administra- 
cya naszego Dziennika przyjmuje także 
przedpłatę na „Nową Reformę" z od­
s t a w ą  do d o m u ,  licząc prócz ceny 
zwykłej, po 20  et. miesięcznie za odno­
szenie do domu w obrębie miasta —  i 
tylko wtenczas poręcza punktualną do­
stawę jeżeli przedpłata wprosi w Admi- 
mstracyi uiszczoną zostanie.

K ra kó w , 2  lipca.

Kiedy w styczniu b. r. sesya sejmowa 
odroczona została, a me zamknięta — zo-4, 7 ó L
stało to w kraju przyjęte bardzo dobrze 
jako dowód, że rząd chce w ten sposób 
.pi zy najtaniej częściowo usunąó szkodliwe 
skutki krótkiego trwania sejmowej sesyi. 
Korzyści odroczenia są istotnie dość zna­
czne. Sejm po odroczeniu ponownie zwo­
łany nie potrzebuje się powtórnie kon­
stytuować —  biuro bowiem i komisye 
pozostają w dawnym stładzie. Przed­
mioty, które dla braku czasu nie zostały 
załatwione, nie spadają /. porządku dzien­
nego, ale komisye rozpoczynają dalszą 
nad niemi pracę na tym punkcie, na któ­
rym ją w chwili odroczenia przerwały. 
Wydział krajowy nie potrzebuje takich 
przedmiotów jako swe sprawozdania po­
w tó r c e  drukować i w pierwszem czyta­
niu wnosić —  w czem jest oszczędność 
cz? u i kosztów druku W uznaniu tych 
ko  ̂ści odroczenie Sejmu w  stycznia 
zostało —  jak powiedzieliśmy —  dobrze 
w kraju przyjęte, spodziewano się bowiem, 
iż prace sejmowe pójdą raźniej, że roz­
poczynane co roku sprawy będą raz prze­
cie ukończone, że zatem owa bezpłodność 
sejmowania, na którą słusznie kraj się u- 
skai ż a , choć w części usuniętą będzie.

Korzyści te zmaleją znacznie, jeżeli się 
sprawdzi doniesienie, które z półurzędo- 
wego źródła wyszło, iż okres sejmowych  
czynnośćr^ mający się rozpocząć 4 wrze­
śnia b. r. — dzielić się będzie na dwie 
części. Pierwsza z nich ma być dokoń­
czeniem sesyi z grudnia i stycznia —  
druga ma być, uową sesyą. Odbyłaby się 
ta — sit ven i^^^L o  —  komedya, jakiej

jn;, s^menci...!: yP  1.’ 1884, Kiedy 
jeanego dnia zamknięto Sejm, aby go na­
zajutrz otworzyć. Po co? tego nikt sobie 
racyonalnie wytłomaozyć nie umiał. Je­
dynym skutkiem tego było, że Sejm mu­
siał ponownie do wyboru i ukonstytuo­
wania komisyj przystąpić, na co nawet 
przy zupełnym braku walki wyborczej 
dwa dni czasu stracić się musi. W roku 
18S4 było tylko to jedno następstwo — 
spraw bowiem z poprzedniej, odroczonej 
sesy1 pozostałych, było bardzo mało i 
były to same sprawy mniejszej wagi. I- 
naczej rzecz się ma obecnie. Remanent 
ze stycznia jest bardzo poważny —  spra­
wy są me tylko liczne , ale i wcale nie 
drobiazgowe, jest bowiem między niemi 
kilka większych projektów do ustaw, któ­
rych w kilku dniach załatwić nie można 
Jest więc taka alternatywa: albo ta pierw­

sza część sesyi będzie krótka —  wówczas  
nie będzie można spi aw tych załatwić —  
albo też trwać ona będzie dłużej, a wte­
dy komisye, które nie mają spraw z po­
przedniej sesyi zaległych, przez cały ten 
czas nie miałyby nfc do roboty, co by­
łoby wręcz marnowtmiem czasu. Jeżeliby 
zaś zaniechano tej ^niefortunnej myśli, 
żeby odroczoną sesyę po załatwieniu po­
zostałych ze stycznia spraw zamknąć, a 
zaraz potem nową otworzyć —  wówczas  
wszystko, co ma wejść z Wydziału kra­
jowego (budżety, zamknięcia rachunkowe  
i t p.) wejśćby mogło zaraz na pierw­
szem posiedzeniu, praca rozpoczęłaby się 
zaraz we wszystkich kom isyach , jedne 
komisye kończyłyby sprawy ze stycznia 
pozostałe, inne równocześnie rozpoczęłyby 
nowe sprawy —  słowem maszyna cala  
funkeyonowałaby bez~-przerwy.

Zwracamy na te okoliczności uwagę  
Wydziału krajowego i tych wszystkich, 
którzy w Wiedniu mogliby wprost wpływ  

jna tę sprawę wywrzeć. Dla sejmowej 
pracy i jej pomyślnych owoców byłoby 
bardzo pożądanena, żeby zaniechano myśli 
podziału sesyi sejmowej na owe dwa o- 
kresy, a natomiast żeby cały c z a s , jaki 
w tym roku Sejmowi danym być może, 
był zużytkowany jako dokończenie sesy i  
styczniowej.

Znany c z y t e l n i k o m  n a s z y m  artykuł Warsz. 
Dniewn , podpisany „patryota polski", wyzyskany 
został  przez  Czas w sposÓD oryginalny, a tylko 
temu organowi właściwy. Do setnych uwag na 
t e u m  stosunków po lsko  rosyjskich mógł ów a r ­
tykuł dać powód — Ceas to wszystko pomiia, 
a uderza  na p o s t ę pjo w-.ą p r a s ę  w a r s z a w ­
s k ą  twierdząc, że gj juwyfa artykule jest »n- 
tipolskiej fa* ^.kby żyW C0H1
z Prawdy, Przegl. Tyg. i ijhtsu  — i podsuwa­
jąc nawet, że „jest rzeczą możebną", iż to jeden 
z adeptów polskiego pozytywizmu pisał ów arty­
kuł .  Trudno — Czas się już nigdy nie wyprze 
swejtradycy. waiczbnia insynuacyami. Ale ciekawy 
i zabawny jest ten organ „nowej szkoły history- 
czno-poIitycznej‘ , gdy ubolewa nad tera, że pfa- 
zytyw.śc nasi „zrywają listek po listku z korony 
kwiatu naszych dziejów". Czyż niewiadomo Cza­
sowi, kto to najwięcej listków z tej korony zer­
wał , a przynajmniej zerwać usiłował i usiłuje 
tak, iż z całych tych dziejów nic uie zostaje tyl­
ko „anarchia" i głupstwo? Niechże ultrakonser- 
watywny kocioł, pozytywistycznemu garnkowi nie 
przygania, bo jeżeli k t o , to on sam straszliwie 
smoli.

KpspopcyaJoffBj Mormf.
l e w ó w ,  1 lipca. 

( = )  Konsumenci pieczywa — a któż do nich 
nie należy? —  zostali zaalarmowani dzisiejszem

zgromadzeniem towarzyszy piekarskich —  które 
skończyło się postawieniem z ich strony stano­
wczego do majstrów ultimatum z z a g r o ż e ­
n i !  m z a p r z e s t a n i a  r o b o t y .  Co będzie —  
jeżeli majstrowie warunków nie przyjmą, a to­
warzysze roboię zawieszą? — nie wiem, ale to 
wiem, że mało komu znaną jest ciężka dola 
chłopców i czeladników piekarskich. Zawód ten 
należy do najcięższych najbardziej rujnujących 
zdrowie. Ludzie ci pracują po 2) godzin na do­
bę —  a w dodatku nib wiedzą, co to jest pra­
wdziwy wypoczynek, żaden z nich bowiem nie 
sypia prawie nigdy w łóżku. Szczęśliwym się 
czuje, gdy na twardej podłodze przespać się mo­
że, rzadko bowiem znajdzie się piekarnia tak 
urządzona, aby był osobny pokój do spania. 
PryDcypałowie tłumaczą się złemi stosunkami 
tinansowemi, iż nie mogą po ludzku urządzić 
swych pracowni, a sam proceder fachu wymaga, 
że czeladnicy muszą tyle godzin pracować.

Dzisiaj tedy odbyło się wa'nb zgromadzenie 
towarzyszy piekarskich w ratuszu w obecności 
komisarza magistratu i delegacji korporacji pie­
karskiej. Celem zgromadzenia było uchwalenie 
petycyi do ministerstwa handlu, w której żalą 
się na postępowanie pryncypałów i protestują 
przeciw wyzyskowi, a zarazem uchwalono ulti­
matum  dla majstrów, które mają przyjąć do 6 
dni, w przeciwnym bowiem razie czeladź piekar­
ska zaprzestanie roboty.

Ultimatum to sformułowali w 6 warunkach, 
mianowicie:

1. Ograniczenie pracy do 12 godzin na dobę, 
przy czem zmniejszeniu wydatności pracy można 
by zaradzić, jeżeli robotnicy w dwóch partyach 
po 12 godzin będą pracowali.

2. Cenę pracy nocnej 12 godzinnej, ustanowili: 
Robotnicy zwani miszerami i wypiekający pie­
czywo po 2 złr.; robotnicy zwani „radlam1" 1 
złr. 30 ct. za pracę dzienną ud a) 1 złr. 70 ct.. 
ad D) 1 złr. Za każdą nadobowiązkową godzinę 
ad a) 33 ct. ad b) 22 ct.

3. Odpoczynek niedzielny ma trwać od 5 ■•ano 
w niedzielę, do 5 rano w pomedziałea.

4. Ograniczyć ilość uczniów w stosunku do to­
warzyszy w piekarniach tj. 1 uczeń na 3 towa­
rzyszy i zakazać używania o o pracy nocnej ucz­
niów, którzy nie liczą lat 16.

5. Majstrowie mogą tylko takich uczniów przyj­
mować, którzy się wykażą świadectwem 4 klasy 
normalnej, a następnie mają posełać aż do 18 
r. do szkół wieczornycn i niedzielnych.

6. Urządzenie i utrzymywanie pracowni i ubi- 
kacyi dla odpoczynku czeladników ma być takie, 
ażeby każdy robotnik miał osobne, czysto utrzy­
mane łóżko, lokal był należycie oczyszczony, o- 
świetlony i t. d.

Wszystkie te wnioski uchwaliło jednomyślnie 
zgromadzenie liczące przeszło 100 uczestników 
i w petycyi do ministerstwa zostaną one umiesz­
czone.

Obecni delegaci korpoiacyi krytykowali nie 
które żąaania jako niewykonalne, użalał1 się na 
ogromną konkurencję piekarzy pokątnych, którycb 
jest do 150 we Lwowie — a w końcu żądali, 
aby termin porozumiema się i przyjęci a tych 
warumtów przedłużono na dni 12. — Zgroma­
dzenie jednak utrzymało o dniowy termin.

S p r a w y  krajowe.
( W ydział lekarski w  uniwersytecie lwowskim).

Ze L w o w a  piszą do Wiener Allg. Z tg . : 
„Wreszcie uczyniono krok pierwszy ku uzupeł­

nieniu naszego uniwersytetu przez utworzenie 
brakującego dotychczas wydziału lekarskiego. Oto 
oznajmiono tutaj, iż w ministerstwie oświaty po­
stanowiono, wybudować nowy gmach na umio- 
szczenie przyrodniczych oddziałów uniwersytetu. 
W  ten sposób byłby wykonany jeden z pier­
wszych warunków zaprowadzenia wydziału lekar­
skiego. Koszta tych budowli mają być uż wsta­
wione w budżet roku 1889“.

{Obowiązek gmin budowania mc cynów dla 
pospolitego ruszenia).

Donieśliśmy już^.że trybunał adminisiracyjny 
o d r z u c i ł  BKargę gminy miasia K r a k o w a  
przeciw danemu jej poleceniu budowania maga­
zynów dla pospolitego ruszenia. Bliższe szczegóły 
tej ciekawej sprawy są następujące: (irniDy miast 
K r a k o w a ,  S a n o k a  i J a r o s ł a w i a  otrzy­
mały w ub igłym roku od ministerswa obrony 
krajowej polecenie, żeby wybudowały zwiększone 
magazyny dla obiony krajowej w urzestrzeni 500 
metrów Q  —  ponieważ istniejące obecnie ma­
gazyny na zwiększone ilości mundurów i uzbro­
jenia okazały s.ę niedostateczuemi dla obrony 
krajowej tudzież dla pospolitego ruszeDia, które 
w razie mobilizacji ew entualnie powołauem bę- 
dzio. Żądaniem tem gminy owe czuły się po­
krzywdzonemu, wniosły przeto skargę do trybu­
nału administracyjnego.

W  skardze tej podniesiono głównie, że do bu­
dowy magazynów dla pospolitego ruszenia g n w  
nie mogą być zmuszone, to pospolite rusi»a> 
bowiem w czasach pokojowych wcale nic istnieje, 
przeto tez ustawa kwaterunkowa tam mota  ta 
być zastosowaną. Wszakże i w tcAiin mzie, ądy- 
bJ  te magazyny wylijcanfć dl > obrony krajów 
miały~służyc, ż>ądańie ministerstwa prawnie nu. 
jeeC anneadmonem, ponieważ według us.awj 
kwaterunkowej gm iny są obowiązane staraV 
tylko o pomieszczenie batalionów obrony kraj* 
wej, które w powiatach tychże gmin leżą, to zaś 
gminy te dawno już specniły Magazyny te w* 
dług ustawy maję dla jednego batalionu mi< ć 
276 sążni kwadratowych — a ao budowani* 
większych gmina uie jest obowiązaną.

Na te wywody odpowiedziało w swem piśml 
ministerstwo obrony krajowej, że nie idzie tu ,o 
zbudowanie magazynów dia pospolitego ruszenia, 
ponieważ według obecnegu systemu nic ma o- 
sobnych zapasów dla pospolitego ruszeira, ale 
potrzeby jego zaspokojone bedą z zapasów obro 
ny krajowej, zaś o pomieszczenie tycb zapasów 
mają starać się gminy według § 24 ustawy kwa­
terunkowej.

W rozprawie nad tym przedmiotem, która od­
była się d. 80 czerwca nrzed trybunałem admi­
nistracyjnym — reorezentanei skarżący en miast 
powoływali się między innem< takie na finanso­
we skutki nowej ustawy o opodatkowaniu spiry­
tusu, co na dochody miast szkodliwie oddziała. 
Ponieważ zwyżka dochodów z tego nowego po­
datku ma być użytą na cele wojssowe, i gdy 
prócz tego jeszcze przyzwolono n: znaczne kre- 
dyta wojskowe, to znacznie przez to obciążonym

( I I 1 H .
P O W I E Ś Ć  W I E J S K A

przez

M li z ę  O r z e s z k o w ą .

9 (Ciąg dalszy.)

‘aweł, jak zwykle, z niezadowoleniem słuchał 
jej skarg '  przekleństw, jeduak, nie upominając 
jej tyn>* Jazem, ręką tylko machnął

— Nc już to ostatnia twoja służba była, już 
więcej nikomu służyć nie będziesz, to i złość 
w tobie jastanie. Wiadomo, kiedy wi.*tr dmie, wo­
da iidn si się i szumi, a kiedy dąć przestanie, 
opaua i (cichnie. Uciszysz się i ty we własnej 
chacie, ńa jedntm  miejscu siedząc; uciszysz się... 
A powiedziałaś państwu, że za maż idziesz ?

Powiedziała i słyszała potem, ,ak pani panu, 
śmiejąc się, mówiła, że Franka mezalians robi.

— A co to zuaezy ? —  zapytał Paweł.
Wytłumaczyła, żb panowie zawsze tak mówią

jeztli człowiek wyższego urodzenia żeni się z niż­
szą i aaodwrót. Pani wyraźnie panu m ów iła : 
„Franka głupia, że za chłopa idzie. Taka delika­
tna dzi wczyna, do miasta i do wygód przyzwy­
czajona A pan z nad książki nos podniósł i 
odpowiJdzia ł: „To prawda, że szkoda j e j ; . nie- 
szpetuu“

Opowiadała to Pawłowi z tryumfującym zrazu 
chychrtem i filuternem i spojrzeniam i, a potem  

saPa się czegoś. Usta wydęła i brodę w pal- 
ijąc, dodała:
mnie już to samo na myśl przychodziło.

ja nigdy nie znałam i z chłopami nie 
Familia, jak dowie się. wyrzecze się mnie 
i, a żeby matka w grobie zobaczyła, jaki 

los obrałam, przewróciłaby się w trum- 
ew n o !
stkiego tego Paweł słuchał zdziwiony,

niewiele rozumiejący, ale po chwili ręką znowu 
machnął; zaśmiał się:

— Głupstwo! panowie głupstwa gadają a ty 
powrarzasz. Jaka tam twoja wyższość i jaka taoi 
moja niższość? Z chłopami ty nie żyła, a z kim 
ty żyła? Z łajdakami. Alboż to lepiej żyć z ła j­
dakami, jak z chłopami? Dziecina ty. Z inszem 
życiem tobie i inszy rozum przybędzie. Zoba­
czysz.

Mówić zaczął o tem, że siostrze i szwagrowi 
już przjbycie jej zapowiedział, że oni chętnie na 
ten krótki czas do swojej chaty ją przyjmą, że 
po papiery do miasta jeździć trzeba będzie, bo 
bez papierów ksiądz ślubu nie da; że dziś na 
ryby me jezdzii7i3*> 'pszez ij^ieu cały chatę swoją 
mył i bielił. —  Słuchając go, patrząc na niego, 
prędko nadąsaną minę utraciła i gdy odpływać 
iniał, z taką samą jak wczoraj namiętną radością 
u szyi tru zawisła, dziękowała, że ją za żonę brał, 
najśliczniejszym, najmilszym, złotym, brylinto- 
wyrn go nazywała. Paweł, odmłodzony i rozpro­
mieniony, choć i w rozpromienieniu tem nawet 
cichy ( poważny, odpłynął.

To jego odmłodzenie i rozpromienienie zauwa­
żyli w mm szwagier i siostra odrazu. gdy wczo­
raj w wieczór do chaty ich wszedł. Była to cha­
ta niezbyt dosUtnia, ale też i nieuboga, przede- 
wmystkiem zaś w porządku utrzymywana. Stała 
ona na samym skraju wsi, pjasczystą drogą tytko 
z borkiem i cmentarzem rozdzielona, dziedzińcem 
do ogrodu Pawła przytykając. Dlatego to może 
Filip Koźluk, wysoki, przysf0jny, czarnowłosy 
chłop, tak skwapliwie, gdy tylko szesnaście łat 
miała, pochwycił siostrę Pawła, że tak blisko 
siebie mieszkali

Roli miał niewiele i młodszego brata, ale po 
niedawnej śmierci ojca, gospodarzem w chacie 
został i przewożeniem podróżnych przez Niemen 
na własnym promie trochę pieniędzy zarabiał.— 
Prom ten, przed ożenieniem się jeszcze zrobił 
sam z m om ych desek, do dwóch wielkich łodzi 
przymocowanych. Pomieścić się na nim mogło 
cztery konie z wozami albo wyczkami, a Filip

był tak silny, że z pomocą tylko piętnastoletnie­
go brata, d ługam i drągami noszącemi mzwę: 
szósty, po rzece go przeprowadzał. Dawniej ni­
gdy tu promu nie było, ale pomysł zaprowadze­
nia go był widać trafny, bo sporo ludzi teraz 
zeń Korzystało Zdobycie się na ten pomysł zdra­
dzało w młodym Koźluku roztropność i przemy­
ślność, które łączył z zupełną trzeźwością, i dla 
tego ponnrno małej ilości należącego do tej cha­
ty giuntu, nie była ona wcale ubogą. Owszem, 
w wewnęirznem jej urządzeniu znać już było dą­
żenie ku niejakiemu pięknu i budzenie się po­
trzeb, nad zupełnie pierwotne liczniejszych. Na 
czystych ścianach wisiały tam jaskrawe obrazy 
świętych, na stole stała naftowa lampka, u okna 
czarny krzyżyk, owinięty wiankiem nieśmiertel­
ników; śmiecia pod progiem i wieprzka pod ła­
wami charkającego, nie było. Na służących za 
łóżka tapczanach leżały poduszki nie sianem, 
lecz pierzem wypchane, blaszany samowarek po­
łyskiwał w kącie na czerwonej szafce; kury tylko 
nocowały zawsze pod piecem, w którym pieczo­
no chleb i gotowano strawę, — u drzwi stały 
wiadra z wodą; jedynerni snrzętami oprócz tap­
czanów były grube zydle i stoły.

Kiedy Paweł zaraz po rozmowie z Franką na 
cmentarzu do tej chaty wszedł, siostra jego, Ula­
na, o kilkanaście lat od niego młodsza, więc nie­
spełna trzydziestoletnia, hoża kobieta, z niemo 
wlęciem na ręku przed ogniem stała , — Filip, 
tylko co z promu powróciwszy, plecami na zydlu 
leżał i obu rękoma trzymał stojącego mu na pier­
siach trzyletniego malca; brac jego piętnastoletni, 
Daniłko, do rybołówstwa ogromny pociąg mający, 
przy lampie sieć wiązał.J

— Niech będzie pochwalony...
— Na wuki wieków, — odpowiedziały trzy 

głosy.
Ulana podeszła i od zdrowej młodości swej, 

zarówno jak od ognia, gorąco rumiana, brata w 
rękę pocałowała. Filip podniósł się na zydlu, 
usiadł prosto i z rąk wypuścił malca, który izbę _ 
z wielkim krzytciem przebiegł, matczynej spódnicy |

uczepił się i ucichł. Wtedy Paweł, na zwykłem 
swem miejscu pod ścianą siedząc, z dłońmi na 
kolanach i oczyma ku ziemi zwróconemi, powoli 
mówić zaczą ł:

— Przyszedłem ja dziś do was, moje dziatki, 
z jenteresem, i proszę r a s  bardzo, ab yście  zrobili 
taK, jak ja pow iem .

Ulana z dziećmi na środku izby stojąc, słucna- 
ła; Daniłko głowę z nad siatki podniósł; Filip 
odezwał się uprzejmie:

— A czegóż to chcecie ?
— Niechaj ja wprzód wszystko, jak potrzeba, 

wyłuszczę, —  ciągną* Paweł i na Ulanę wzrok 
podniósł.

— Ozy ja tobie, Ulanko, kiedy nasze boćki 
pomarli i ciebie maieńką na moich rękach zo­
stawili, złym bratem byłem ?

—  0, Jezu! a któż to mówi? —  krzyknęła 
młoda kobieta.

—  N k t  nie mówi, a ja tylko sam chcę przy­
pomnieć i sobie, i wam, moje dziatki, że wszy­
stko co mogłem dla was zrobić, zrobiłem. Nie 
krzywdziłem ja  ciebie nigdy, moja gołąbko, nie 
opuszczałem, złego nie nauczałem, przeciwnie, 
lubiłem, głaskałem i dobra rozumu, uczyłem. 
Kiedy za mąż wychodziłaś, trzy części ogrodu 
swego wam oddałem, dwie krowy ; dziesięć owie­
czek kupiłem i kilka groszy dałem... Czy prawdę 
ja mówię?

Ulanka znowu tym razem już z dwojgiem dzie­
ci podeszła i w rękę go pocałowała, a Filip od­
powiedział :

—  Prawda! A któż to mówi, że nieprawda?... 
Ale i my, zdaje się,, źli d'a was nie byli, i zdaje 
się, nigdy nie będziem.

—  A któż mówi, że wy źli ? — powtórzył Pa­
weł. Dlategoż to, że wy mnie zawsze dobre ser­
ca i życzliwość okazywali, ja  teraz do was z tym 
jenteresem p-zyszedłem.

I powoli, z rozwagą, bez najlżejszego wahania 
się, to, z czem przyszedł do nich, wypowiedział. 
Kiedy umilkł, przez dobre dwie minuty panowa­
ło w <zbie milczenie, skwierczeniem niemowlęcia

tylko przerywane. Ulana, tem co usłyszała, była 
tak zdziwioną, że nawet na upominające się o 
pokarm dziecko uwagi nie zwracała. Czarne oczy 
Filipa pod gęstemi brwiami słupem stanęły; Da­
niłko aż krzyknął i zaraz twarz swawolną i ro­
ześmianą w zwoje sieci schował. Jakkolwiek Pa­
weł miał tylko 42 lata, z powodu powagi i od- 
ludności jego, wszyscy przywyah poczytywać go 
prawie za starca, i nikomu zrazu w głowie po­
mieścić się nie mogło, aby mógł się on jeszcze 
ożenić. Po ochłonięciu przecież Z6 zdziwień,a, 
Ulana pierwsza zawołała:

— Przyjm iem ! czemu nie przyjmiem! ojej! 
albo to chata ciasna? Wielka rzecz, że sobie ze 
trzy tygodnie posiedzi. Jeszeze i weseiej będzie.

Filip słowa żony potwierdził: ,
— My dla was i nie to, ale choćby i co wię­

cej zrobić gotowi... Czemu nie? Mało to my do­
bra od was mieli? Tylko..

Zawahał się, z zydla w stał,  do szwagra pod­
szedł i jedną rękę na biodrze opierając, a drugą 
ku głowie podnosząc, z wahaniem przemówił:

—  D zicwicr! Czy wy tylko dobrze robicie, 
że z taką żenicie s ię?  Z miasta pochodząca nie­
znajoma, niewiadoma... Kto wie, jaka?  Żebyście 
tylko, broń Boże! nie nabrali sobie jakiej biedy.

—  Otóż to, — blisko do brata i męża przy 
suwając się, powtórzyła Ulana.—otóż to żebyście 
czasem Pauluczku, jakiej biedy nie uabrali.

Paweł wstał, przyjaźnie na dwoje młodych po­
patrzył i stanowczo r z e k ł :

—  Nie lękajcie się. Biedy nijakiej ni, będzie. 
Przysięgła mnie jednego szanować i lubić aż do 
śmierci. P r z y s i ę g ł a .  A co do tego, jaka była, to 
nic. Ja ją i lubię, i wyratować .„Jam . Ot co. 
Już  iraczej nie będzie. A za aobr.* yaszą dzię­
kuję wam, dziatki, i da Bóg, może czem jeszcze 
i odsłużę. We czwartek ją przyprowadzę. Lo- 
braDoc.
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miastom galicyjskim ju i  ze względów słuszności 
opuścić by należało te nowe ofiary.

Trybunał administracyjny jednak uznał skargę 
za nieuzasadnioną, ponieważ według ustawy kwa 
terunkowej, gminy mają się starać także o u 
boczne potrzeby kwaterunku, do tych zaś należą 
także zapasy obrony krajowej i pospolitego ru­
szenia.

(Sąd obwodowy w Jaśle).
Wiener Ztg  ogłasza następujące rozporządze­

nie ministerstwa sprawiedliwości z dnia 21 czer­
wca 1888 w sprawie urządzenia sądu obwodo­
wego w J a ś le :

Z najw. zezwolenia, udzielonego pod dniem 2u 
stycznia 1888 i 19 czerwca 1888, oraz na mocy 
ustawy z d. 26 kwietnia 1875 (Dz. u. kr. nr. 62) 
ma być utworzonym w obrębie wyższego sądu 
krajowego krakowskiego dla sądów powiatowych 
Dukla, Krosno i Żmigród, klóre zostają wyłączone 
z okręgu sądu obwodowego przemyskiego i wyż­
szego sądu krajowego lwowskiego, następnie dla 
sądów powiatowych Brzostek, Frysztak, Jasło, 
Gorlice i Biecz, które zostają wyłączone z okrę­
gów sądu obwodowego tarnowskiego, względnie 
nowu-aądeckiego, sąd obwodowy z siedzibą urzę 
dową w Jaśle.

Ten trybunał ma wykonywać w swym okręgu 
także sądownictwo handlowe.

Dla miasta Jasła i powiatu jego okolicy z te- 
rytoryum dotychczasowego sądu powiatowego ja­
sielskiego zostanie utworzonym miejsko-delego- 
wany sąd powiatowy w Jaśle dla załatwienia cy­
wilno-karnych spraw wchodzących w zakres ta­
kiego sądu powiatowego, natomiast zwiniętym 
istniejący dotychczas są I powiatowy.

Z rozpoczęciem działalności urzędowej tego 
trybunału i miejsko-deleg. sądu powiatowego, któ­
rego termin dodatkowo zostauie oznaczonym i o- 
głoszonym, wyższy sąd krajowy we Lwowie, sądy 
obwodowe w Przemyślu, Tarnowie i Nowym Są­
czu mają zaniechać działalności urzędowej pod 
względem wyżej wymienionych, a z ich okręgów 
wyłączonych sądów powiatowych.

Rozporządzenie to nie dotyka jurysdykcyi sądu 
krajowego w Krakowie jako władzy górniczej.

Ziemie polskie.
(Z Warszawy. —  Z Wilna;.

Przemalowywanie godeł sklepowych, usuwanie 
polskich napisów a zastępowanie ich rosyjskiemi, 
jest w Warszawie od wiosny nieustannie na po­
rządku dziennym. Zabawn są rosyjscy diejateie, 
jeżeli sądzą, iż tym sposobem jakikolwiek osią­
gną skutek w kierunku rusyfikac ji  kraju i jego 
stolicy. Wywołają ty.ko większe oburzenie i nie 
więcej. Do rzędu środków tego samego rodzaju 
należy następujący, w Wiadomościach farmaceu­
tycznych ogłoszony gen, gubernatorski ukaz :

„Zgodnie z rozporządzeniem p. o. warszaw­
skiego pber-poliemajstra z d. 16 muia za nrem 
1528, n<„ zasadzie rozporządzenia p. generał-go 
bernatora, uakazano właścicielom aptek warszaw 
sjjjeF ażeby znajdujące się na  aa/idach herby 
Królestwa Polskiego do d. 28 z. m' Zamleniuu* 
zostały herbem ruskim i aby w przyszłości na 
sygnaturach aptecznych nie były używane herby 
z orłem jednogłowyra“.

Zaś. według Kuryera Porannego naczelnik in­
spekcji wodnej na Wiśle, Narwi i Bugu zacho­
dnim, kapitan marynarki Gerbel, wydał rozpo­
rządzenie, ażeby właściciele statków puszczali je 
nieinaczej jak z Hagą; napisy nazw statków mu- 
oeą być tylko rosyjskie, to samo szosuje się i do 
wszystkich innych napisów.

Wileński korespondent petersburskiego K raju  
streszcza sprawozdanie kuratora okręt u naukow e­
go wileńskiego — p. Bieleckiego — z odczytów 
ludowych, urządzanych w Wilnie w latach 1885 
do 1887. Celem tych odczytów jest nie co in 
nego, jeno russyfikacya tamtejszej ludności — co 
p. inspektor w tbn sposób określa, iż odczyty 
mają „współdziałać ku rozpowszechnieniu grun­
townych pojęć o ważniejszych chwilach dziejo­
wego życia narodu rosyjskiego, przeważnie w tej 
części społeczeństwa, która nie skończyła szkoły 
średniej." Sprawozdanie z zachwytem mówi o sa­
mych odczytach i ich treści. — i tw ierdz i . że 
rezultat przeszedł oczekiwania, ponieważ sala, 
mieszcząca 150 do 170 słuchaczy, była zawsze 
przepełniona. Urządzający te odczyty nie zapo­
minają także o teatralnych sztuczkach efektow­
nych:  Oto pod koniec odczytu „o niewoli tatar­
skiej" — kiedy prelegent deklamował, że Rosyę 
uratowały z tej niewoli trzy zasady: prawosła­
wia, samjwładztwa i narodowości (!), rzucono 
silne światło na wiszący w sali portret cara i za­
śpiewano „Boże caria c h ra n i !“ To wszystko — 
powiada urzędowy sprawozdawca —  „iak szczę­
śliwie" oddziałało na słuchaczy, że nawet publi­
czność z ostatnich szeregów, „chociaż półgłosem 
i szeptami, dość jednam wyraźnie" zażądała po­
wtórzenia hymnu. Komedya widoczna, bardzo 
niezgrabnie w sprawozdaniu odsłoniona. Radość 
p. inspektora mąci tylko jedno: l u d  na odczyty 
te nie uczęszcza — co sobie sprawozdawca tern 
tłomaczy, „że wieści o prelekcyach do ludu nie 
dochodzą". Za to bardzo licznie uczęszczają ży­
dzi. Odczyty były z początku bezpłatne „w celu 
zapewnienia im powodzenia" — później zapro­
wadzono opłatę po 10 groszy za bilet. Op.ócz 
Wilna urządzano takie odczyty także w miastach 
powiatowych, a sprawozdawca zapewnia, że wkrótce 
będą one urządzone po wsiach. W ten sposób 
spodziewa się rząd carski obudzić w Litw inach  
narodowe poczucie rosyjskie. Zobaczymy!

tu swego indywidualnego tylko zapatrywania, ale 
że jest to rzecz dawno już pomiędzy niemiecki­
mi posłami ułożona.

W Sejmie kroackim toczą się obecnie narady 
nad ustawą szkolną, przeciw której występują 
nie tylko Starcewiczanie ale i umiarkowana opo- 
zycya. Na ostatniem posiedzeniu poseł A m ru s  
interpelował rząd z powodu wywieszenia na gma­
chach rządowych węgierskiego sztandaru trójko 
lorowego, co interpelant uważa jako nieprawne. 
Ban odpowiedział, że ustawy ugodowe nie za 
wie;aj ą żadnego postanowienia, według którego 
węgierski trójkolorowy sztandar byłby w Kroacyi 
nielegalnym.

C z e s i ,  zamieszkali na W o ł y n i u ,  coraz 
liczniej p r z e c h o d z ą  n a  p r a w o s ł a w i e .  
Rosyjska gazeta W ołyń  donosi, iż „29 maja st 
st. w soborze prawosławnym w muśeie Dubnie 
przyjęli prawosławie: właściciel browaru we wsi 
Semidubach, Józef Rauszer, żona jego Petronela, 
córka Marya i syn Władysław. Ceremonii przy­
jęcia na łono prawosławia dopełnił protojerej 
Łuczyckij. Zamiast uprzednich imion Petroneli i 
Władysława, dano im jmiona św. oświecieieli 
R osy i: Olgi i Włodzimierza. Tegoż samego dnia 
we wsi Semidubach przyjęło prawosławie .110 
osób, należących do wyznauia braci czeskich, 
które dawniej było najbardziej przeciwne prawo­
sławiu. Dnia 22 maja w soborze dubieńskim 
przyjęli prawosławie nauczyciele czescy: F ranci­
szek Smelt.ua, Alojzy Wocasek, Bogumił Saława, 
chmielarz ze wsi Mirogać, Antoni Macek z żoną 
Maryą, tudzież żona pisarza gminy czesko-dubień- 
skiej. W dniu Wniebowstąpienia Pańskiego, dnia 
2 czerwca, w miasteczku Drohostaju przyjęło 
prawosławie 220 osób Czechów ze wsi Nowiny; 
w wiosce Iwanie przystąpił do prawosławia m ły­
narz Sajler z całą rodz iną" .

D o  W a r s z a w y  przybył d. 1 b. m. o godz. 
10 z rana w. książę W ł o d z i m i e r z  A l e ­
k s a n d r o w i c z  z żoną w. księżną M a r y ą ,  P a -  
w ł  ó  w n ą. Urzędownie uwiadomił o tern ober- 
policmajster mieszkańców Warszawy, „pragną­
cych na czas przebywania ich ces. wysokości 
przyozdabiać domy swoje flagami". Tak stylizo­
wane uwiadomienie urzędowe jest nakazem oświe­
tlenia i przyozdobienia miasta chorągiewkami, 
które każdy właściciel domu miewa na wszelki 
wypadek w zapasie.

Według telegramu, datowanego z K r a k o w a  
do Neue fr. Presse jeszcze z d. 29 czerwca, a 
'mieszczonego w nrze porannym z soboty d 30 
czerwca, w. ks. Włodzimierz musiał przybyć już 
kiedyś daw nie j, skoro korespondent z relacyj 
warszawskich wie już o uczcie, danej na cześc 
tegoż w. ks. Włodzimierza, a nawet o treści jego 
toastu. Gdyby to wierutne zmyślenie na tem się 
ograniczało, byłoby może tylko zuchwałem, ale 
staje się godnem napiętnowania przez to, co pi­
sze o treści owego rzekomego to a s tu : „Mowa 
tronowa cesarza niemieckiego wywarła na cara 
wpływ jak najbardziej pocieszający, sym patyąje­
go dla pruskiej rodziny królewskiej podniosła 
znacznie i wzmocniła zaufanie do utrzymania po­
koju, którego U .,va  lógJy lebk.iairźl.^ip. nie na 
ruszy To pokojowe wyrażenie się w. księcia 
miało w całej Polsce rosyjskiej sprawić jak naj­
lepsze wrażenie".

Podobnego rodzaju informacye, układane i o- 
głaszane przed wypadkiem, trafiają się w dzien­
nikach wiedeńskich nierzadko. Korespondencyj 
tak znakomicie informowanych najwięcej pocho­
dzi z Krakowa. Świadome wprowadzanie czytel­
nika w błąd jest już wprost niegodziwością.

s'.

Przegląd polityczny.
K r a k ó w ,  fi lipca.

W sprawach austryacki h  po zamknięciu sesji 
delegacj nej nastała cisza zupełna, przerywana 
tylko relacjami poselskiemi przeważnie posłów 
należących do niemieckiej lewicy. Na uwagę za 
sługuje kategoryczne oświadczenie znanego wol- 
u jl ślnego posła R o s e r a ,  iż gdyby wniosek 
k» ' e c h t e n s t e i n a  miał być przez Izbę 
poselb. i przyjęły, wówczae wszyscy niemieccy, 
woi .om ylni posłowie wystąpiliby z Rady pań­
stwa. Zda;> się, że dr. Rosęr nie wypowiedział

W ciekawy sposób komentują publicyści rosyj­
scy niemiecką mowę tronową. Nowoje H remia 
z .mieściło w ostatnim numerze artykuł pod tyt.

O d r o  d z e n  i a z w i ą z k u n i e m i e c k i e g o , "  
z którego przytaczamy kilka ustępów, aby czy­
telnicy sami mogli osądzić , jak daleko posuwa 
się prasa rosyjska w swych domysłach.

„Program polityczny nowego władcy Niemiec, 
pisze Nuto. Wrem ., zaczyna się wyświetlać. Ja- 
kiemi środkami nowy cesarz dążyć będzie do u 
rzeczywistnieuia swego celu, pozostaje to tajem­
nicą przyszłości, ale sam cel coraz jaśniej się za­
rysowuje.

„Mowa tronowa przeniknięta jest ideą , która 
przebija i w artykułach współczesnej prasy nie­
mieckiej, a której nie wypada jeszcze teraz o- 
twarcie wypowiadać. AJe łatwo jej domyśleć się 
z tego całkiem nowego oświetlenia, w jakiem 
mowa tronowa przedstawia przymierze Niemiec 
z Austryą.

„P 'zymierze to nabrało teraz znaczenia, jakie­
go dotąd nigdy nie m ia ło ; odtąd ma ono być 
nie tylko rękojmią pokoju europejskiego, leczjjte- 
stamentem hisloryi niemieckiej, sprawą narodo- 
wo-niemiecką, zgodną ze starodawnem, tradycyj- 
nem prawem międzynarodowem.

„Do r. 1866 jedność Niemiec i Anstryi była 
niezaprzeczalną ze stanowiska międzynarodowego. 
Dzisiaj otwarcie wypowiedziana myśl zlania Au- 
stryi z Niemcami mogłaby wywołać sensacyjne 
spory, które mowa tronowa jak gdyby chciała 
uprzedzić i z góry pozbawić wszelkie zarzuty 
znaczenia i siły. uznając przymierze austryacko- 
niemieckie za podstawę równowagi europejskiej.

„Zadaniem nowego panowania w Niemczech 
lędzie dokończyć dzieła zjednoczenia Niemiec. 
Do celu tego nowy władca prawdopodobnie zmie­
rzać będzie drogą s t o p n i o w e g o  o r g a n  i 
c z n e g o  z l a n i a  i n s t y t u c y j  p o l i t y c z ­
n y c h  A u s t r y i  i N i e m i e c . . .  Dzienniki nie­
mieckie nie bez kożery wzywają Niemców, aby 
skupili swe szeregi w celu „ n o w e j  b o g a t e j  
w p r z y s z ł o ś ć  d z i a ł a l n o ś c i . "

„Wobec takich zadań niewątpliwą jest rzeczą, 
że Niemcom wiele zależeć musi na utrzymaniu 
pokoju i przyjaznych stosunków z Rosyą. Dla 
tego to nowy cesarz niemiecki tak skłonnym jest 
odnowić tradycyjną przyjaźń z Rosyą... należy 
się spodziewać, że przyjaźń ta w dziedzinie świa­
towych stosunków politycznych zaznaczy się od ­
g r o d z e n i e m  i n t e r e s ó w  n i e m i e c k i c h  
i r o s y j s k i c h  w ś w i a t a c h  g e r m a ń s k i m  
i s ł o w i a ń s k i m . "

Ostatnie słowa zdradzają rosyjskiego panslawi- 
stę, który chętnie rzuca się w objęcia przyjaźui 
pruskiej, odstępuje Prusom Niemców austrya- 
ckich w nadziei, iż uda mu się ujarzmić cały 
świat słowiański. Za wiele pośpiechu!

N.e ulega już wątpliwości, że podróż młodego 
cesarza Wilhelma do cara Aleksandra do Peters­
burga jest rzeczą postanowioną. Cesarz odbędzie 
tę podróż drogę morską i wypłynie z portu K.el 
Daremnie starają się półuizędownie nadać tej 
podróży znaczenie wyłącznie rodzinnego aktu 
charakter jej polityczny coraz silniej na jaw wy­
stępować musi. Niewątpliwem jest znaczne pole­
pszenie stosunków niemiecko-rosyjskich, a spot 
kanie cesarzy będzie z pewnością nie tylko stwier­
dzeniem ale i wzmocnieniem tego faktu. Jak 
wobec tego wyglądać będzie przymierze austro 
niemieckie — jakie Austrya znajdzie rękojmię 
dla swoich interesów wschodnich, które nawet 
w czasie niezbyt wielkiej przyjaźni między Rosyą 
a Niemcami nie miały w B rlinie dostatecznego 
poparcia — pytania te stam; rychło przed hr. 
Kalnokym. Jeżeli uwierzyć doniesieniu K rm z Z tg , 
iż Bismarkowi powiodło się skłonić politykę ro 
syjską do zupełnego zrzeczenia się sojuszu ; 
F ra n c ją — w takim razie cały nowy zwrot polity­
czny miałby pierwszorzędne znaczenie na przy 
szłość, zdaje bowiem Francyę najzupełniej na 
pastwę Niemiec, za jaką cenę ? Niech nad tem 
w W iędnij  i Peszcie dobrze pomyślą.

Głośna przez długi czas sprawa majora P o p o -  
w a została nareszcie załatwioną: ks. Ferdynand 
wyrok potwierdził, ale karę darował. A ponieważ 
ułaskawienie Popowa pociągnęło za sobą także 
ułaskawienie współobwinionych , przeto wszyscy 
zostali zaraz wypuszczeni na wolność. Ułaskawie­
nie odnosi się tylko do darowania kary więzie­
nia —  bez odzyskania praw politycznych i oby­
watelskich ale według zaręczenia Swobody, pra­
wa te będą mu wkrótce przywrócone.

Odczytania wyroku potwierdzonego wysłuchał 
Popow spokojnie, ale odmówił oddania oznak 
wojskowych, mówiąc, iż można mu je gwałtem 
odebrać, ale on sam oddać ich nie myśli. Ten 
opór nie pociągnie za sobą żadnych skutków, bo 
ustawa wojskowa o degradacyach i utracie oznak 
wyszła dopiero po wytoczeniu procesu, dla tego 
nie może mieć zastosowania do niego.

Według B iura  Reutera, komendant kompanii 
I  pułku wygadał się, że na wypadek potwier­
dzenia wyroku na Popowa miał zamiar z trze­
ma oficerami wywołać zamach zbrojny. Oficerów 
uwięziono. Pierwszy z nich przyznał się do za- 
zamiaru, inni się wyparli.

Nim wyrok został potwierdzony i ułaskawienie 
udzielone, głoszono powszechnie, że gabinet buł­
garski jest w rozsterce, że ministrowie N a c e -  
w i c z  i S t o i ł » o w ustąpią. Później donoszono, 
że Naeewicz zgodził się wreszcie na plan poatę- 
dowania i że pozostaje w gabinecie, ale Stoiłow 
z pewnością poda się do dymisji. Teraz o spra­
wie tej zupełnie cicho.

Ciekawa rzecz, co wobec zmienionych stosun­
ków między Niemcami a Rosyą powie konsul 
niemiecki w Sofii na wynik powtórnego docho­
dzenia w sprawia rzekomej z n i e w a g i  p o r t r e ­
t u  c a r a  w R w  z e z  u ku.  Rząd bułgarski u- 
wiadomił konsula , że to ponowne dochodzenie 
wykazało, iż przy usunięciu portretu cara żaden 
oficer bułgarski n.e m u ł  udziału Przy tem wy­
raził nadzieję, że konsul zadowolni się ukara 
t i j a . , i e d v n t^ o  winnąLo urśeduika cłowego i u- 
zna cały wypadek za/załatwiony. ■

Niektóre dzienniki biorąc asumpt ze zbliżenia 
się Niemiec do Rosyi tw ierdzą , że teraz Rosya 
wystąpi śmielej z nowemi propozycyami co do 
załatwienia sprawy bułgarskiej. Jeden z tych 
dzienników, mianowicie Voss. Ztg , wystąpił już 
nawet z twierdzeniem, że Rosya nie będzie upie­
rać się przy usunięciu ks F e rdynanda ,  ale za 
żąda, aby ministrem wojny w Bułgaryi był ko 
nieczni6 generał rosyjski. Twierdzenie to jest 
przedwczesne i na niczern pozytywnem nie o- 
parfe.

'Wczoraj odbył się ponowny wybór na posła 
w C h a r e n t e ,  gdzie przy pierwszym wyborze 
rozstrzeliły się głosy między kandydatem Bou- 
langera D e r o u l e d e m ,  kandydatem republi­
kańskiego stronnictwa oportunmtów W e i 11 e r e m 
i reakeyonistą G a l l i b e r t e m  d e  S e g i n s .  
Najmniej głosów miał Deroulede. chociaż Bou 
langer w odezwie do wyborców wyraźnie oświad 
czył, iż głosowanie na Derouleda znaczy tyle, co 
głosowanie na niego. Wynik wczorajszego wybo­
ru jeszcze nie wiadomy.

Widząc, że przeprowadzenie wyboru jest nie- 
prawdopodobnem, najwięcej wpływowi członkowie 
komitetu bulanżystowskiego, dziennikarze Roche- 
fort, Mayer, Lalou i inni, przeprowadzili to, iż kan­
dydaturę Derouleda cofnięto wbrew życzeniu sa­
mego Derouleda i opiekuna jego Bonlangera. To 
cofnięcie kandydatury n;<> zndowkdniło republi­
kanów oportunistycznych, twierdzili bowiem, że 
komitet powinien był cofając kandydaturę Du- 
rouleda oświadczyć się za wyborem kandydata 
republikańskiego, milczenie bowiem może być 
tłumnezonem także jako oświadczenie się za kan­
dydatem reakeyonistą. Błąd ten naprawiono 
wprawdzie, ale ponieważ uczyniono to pod na­
ciskiem. przeto nie uwolnioDo s.ę od podejrzeń 
i stracono przez to bardzo wiele z wpływu do­
tychczasowego.

Równocześnie bonapartySci rozgniewani na 
Boulangera za jego samowolne postępowanie z 
postawieniom kandydatury Derouleda w okręgu, 
gdzie bonaparlyśei mają wpływ znaczny, bez po­
przedniego porozumienia się z centralnym komi­
tetem bonapartystowskim, zerwali stanowczo z 
Boulangerem. Kom.iet centralny bonapartystow- 
ski zebrał się w Brukseli pod przewodnictwem 
ks. W i k t o r a  i postawił Boulangerowi alter­
natywę, albo poddać się bonaparfystom, albo 
przygotować się do otwartej wojny. Skutkiem 
tego komitet bulanżystów jest w wielkim k I o po 
cie i rozterce, bo wszystko, co dotąd zrobił, za 
wdzięczą przeważnie poparciu bonapartystów; 
teraz zaś nie tylko traci to poparcie, ale nadto 
z dotychczasowych przyjaciół uczynił sobie za­
wziętych wrogow.

W A n g l i i  krytyka całej a d m i n i s t r a c y i  
m a r y n a r s k i e j  trwa ciągle. Przed kilku duia- 
mi inżynier marynarski i poseł do Izby gmin, 
E. J. R e e d  wykazywał w klubie narodowym 
w Londynie, że ada..nistracya marynarki wojen­
nej zaledwie trzy miliony łun. szter. wydaje na 
służbę rzeczywistą, dwa mil. zaś trwoni marnie 
na pensye urzędników nieczynnych. Admiralicya 
ma obecnie 13 czynnych admirałów, którym ro­
cznie płaci 37.600 funt. szter., a 281 pozasłuż­

bowych nieczynnych z płacą 160.990 funt. szter 
Liczba admirałów jest sześć razy większa, niż 
lizba pancerników. Zbudowano wiele statków wo­
jennych, o których z góry można twierdzić, że 
się na wojnie do niczego nie przydadzą

Czy marynarka wojenna angielska istotnie tak 
jost niedostateczną i niedołężną, jak ją krytyka 
przedstawia, pokaże się z prónnej rnobilizacyi, 
która —> jak słychać —  dnia 3. b. m. ina się 
odbyć. Przypuszczają, że na tych ćwiczeniach 
zgromadzi się 120  okrętów wojennych z 18.000 
załogi. Plan manewrowano oczywiście trzymany 
w tajemnicy.

Uznanie tycli braków tak w marynarce, jak nie 
mniej w wojsku lądowem, jest powodem, że par­
lament bez wszelkich trudności uchwala znaczne 
wydatki na cele wojskowe zwłaszcza że się prze­
konano, iż wpływ Anglii na tok wypadków eu­
ropejskich maleje, bo żadne państwo europejskie 
nie chce dać się użyć za narzędzie polityki a n ­
gielskiej, ani nie ubiega się o przymierze z An­
glią. Stąd pochodź, że sami Anglicy stawiają 
sobie pytanie, jakie stanow isko należałoby im za­
jąć w koncercie państw europejskich na wypadek 
zawikłań wojennych

W tej sprawie odzywa się jeden z redaktorów 
Pall-Moll-Gaz, tte S t e a d  po długiej podróży po 
Europie i po dłuższym pobycie w Petersburgu : 

„Jeżeli nie potrafirnj lepszej roli odeg-ać, niż 
przed wybuchem ostatniej wojny turecko-rosyjskiej, 
natenczas można stawać w obronie absolutnej 
nieinterwencyi, bo lepiej jest być trupem i licz­
bą martwą, niż waryati in i dyabłem. Jednak nie 
sądzę, że Anglia tylko tę alternatywę ma przed 
sobą. Nie łudźmy się. Przecież niema ani pięć­
dziesięciu posłów w parlamencie, którzyby mieli 
odwagę postawić tawnie propozycyę, aby Anglia 
wycofała się z koncertu europejskiego i wyrzekra 
się swego głosu przy porządkowaniu Sj raw mię­
dzynarodowych A

Z tych i tym podobnych wywodów wysnuwa 
Stead wniosek następujący: „Anglia sama nie 

ma siły do zapobieżenia wojnie europejskiej 
K o o p e r a c y a  przeto, ale n i e p r z y m i e r z e  
powinno być hasłem po'ityki angielskiej. Taje­
mnicą naszego wpływu jest s t a n o w i s k o  n i e ­
z a l e ż n e  W chwili, kiedybysmy sprzymierzyli 
się z jakiem mocarstwem, uczynilibyśmy inne n a ­
szym nieprzyjacielem. Przyjaźń z w s z y s t k i  
mi  a z n i k i m  p r z y m i e r z e  — musi być na- 
szem hasłem".

Ale takie dą lenie t postępowanie było w cza­
sach ostatnich. Co Pall.-M alt -Guz podaje jako 
nowe hasło, to było właśnie przed ostatnią woj­
ną rosyjsko-turecką, kiedy Anglia była „trupem 

martwą liczbą".

Kronika.
K r a k ó w ,  2 lipca.

Namiestnictwo zezwoliło komitetowi budowy po­
mnika dla Kazimierza W. w Kratowo na zbieranie 
składek w całym kraju na rzeoz zamierzonej budo­
wy; Pozwolenie to obowiązuje po koniec 1888 r. z za­
strzeżeniem, że 'Zbieraniem akia lek zajmować się bę­
dą osoby upoważnione prze^ÓMMtet i zaepatrzone 

oirtynlcat pO&TT-ratK:Z'V̂ —
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wiadomości krążącej w jerach prrfesorskich, cofnął 
wniesioną przed kilku tygodniami rezygnację z zaj­
mowanej katedry.

Feliks Karol K o n e c z n y ,  rodem z Krakowa, o- 
trzymał dziś na tutejszym uniwei.-ytecie . topień do­
ktora filozofii.

Zakupno obrazów. Obraz historyczno-rodzaj >wy 
wielkich rozmiarów, Włodz. Ł u s k i n y  „Kroi się 
jawi", zwracający obtonie powszechną uwagę na 
wystawie w Sukiennicach, o którym niedawno te­
mu zamieściliśmy obszerniejszą wzmiankę nabyło 
Tow. przyj, sztuk pięknych na własność Zjedno­
czone Towarzystwo nabyło również wielkich rozmia­
rów rzeźbę prot G a d o m s k i e g o :  „P-rys i He­
lena". Oba te nabytki nie wchodzą w liczbę dzieł 
sztnki zwykłego ćwieróroeznegi zakupu utworów 
przeznaczonych do rozlosowanie Zaknp ten, na któ­
ry znaczniejszą niż zwykle sumę przeznaczyła iy- 
rekeya, odbył się w przeszłą niedzielę. Wkrótce bę­
dziemy w możności podać wykaz nabytych od ar­
tystów utworów, między któremi znajdują się pra­
wdziwe perły wystawy.

Odezwa, z magistratu m. Krakowa otrzymujemy 
następujące pismo: Większa Dołowa miasteczka Kol- 
buszowy została w dniu 18 maja b. r. strasznym 
pożarem do szczętu zniszczona. Zabudowań mie­
szkalnych spłonęło 116, oprócz tego budynek 4 kla­
sowej szkoły i wszystkie budynki gospodarcze ple­
bańskie. Osoło 200 rodzin w największej pozostało 
nędzy, gdyż oprócz życia przy nadzwyczajnie szyb- 
kiem rozszerzaniu się ognia zgoła nio nie uratowa­
no. Szkoda w przybliżeniu sprawdzona wynosi okoro 
200.000 złr , którą Towarzystwa asekuracyjne za­
ledwie w lOtej zwrócą części Obecnie ludność po­
żarem dotknięta nietylko uie ma sposobu odbudowa­
nia się , ale uawet pierwsze zasiłki do wyżywienia 
rilkuset rodzin okazały się niędostatec.»ne. Składki 
na pomienionyeh pogorzelców zbierać będz.e crozy
dynm magistratu : ____

Rufctorem ks. ks. Pijarów W Krakowie 7 >c'ał 
przez genemła zakr>nn mianowany ks. Tadensz C Ł r o- 
m e c k i , Pijar, ostatnimi czasy katecheta i kapelan 
szkoły rolniczej w Czernichowie. W ten sposób zakład 
wychowawczy, po ustąpieniu ks Słotwińskiego osie 
rooony, zyskuje znowu światłego kierownika, co ze 
względu na dobro licznych wychowanków bardzo 
było pożądanem.

Za dręczenie zwierząt polieya tutejsza ukarała 
w ubiegłym miesiącu 14 osób.

Szczęście w  nieszczęściu. Florrau Molenda, 24 
lat liczący, pomocnik blacharski, spadł we czwartek 
po południu, wskutek własnej nieostrożuoci, z da- 
ohu trzypiętrowej kamienicy 00. Zmartwychwstań 
rów przy ulicy Łobzowskiej na stos belek, ułożo­
nych na podworcu. Leżącego na belka.h c h c ie l i  ra­
tować robotnicy, jednak Molenda powstawszy oświad 
czył im, iż niepotrzebnie się fatygują, gdyż oprócz 
potłuczenia prawej ręki, nic się mu nie stało, — 
poczem poszedł znów na dach i zniósł pozostawiono 
tan. swoje narzędzia Molenda opowiadał zgromadzo­
nym, że gdy zsunąr się t  dachu, spostrzegł, iż (e 
ci na wierzchołek sztandaru; a więo, aby uniknąć 
przebicia się, zrobił dwa kozły w powietrzu i w ten 
sposób się ocalił. — Ten sam Molenda oświecał w 
1886 r. podczas przejazdu cesarza przez Kraków, 
wieże kościoła Panny Maryi i ratusza — i nic mu 
wówczas tyle strachu uie napędziło , oo namacanie

ręką mnóstw? nietoperzy w bani na szrzyi ie kj 
ścioła P Maryi, w której spbdziew ł się znałeś^ 
pieniądze

LwÓW - 1 lipca. (Koresp N. Reformy). W pią 
tek rano odbyło się w sali ratuszowej uroczyste roz­
danie nagród uczniom szkoły handlowo - prze-
mysłdwwj, któizy odznaczyli się bądź celującym po­
stępem w u sukach, bądź wytrwałą pilnością Do li­
cznie zgromadzonych uczniów (przeszto 2 0 'P prze­
mówił serdecznie prezydent p, Mochnacki, następniej 
rozdawał nagrody. Najznaczniejszą , z fundacyi dr J 
Floryana Ziemiałkowskiego, kwotę 60 złr. otrzjmel 
Momocki Maryan, terminator ślusarski, uczeń ool 
działu mechaniki. Oprócz tego otrzymało 24ch ks:al 
żeozki oszczędnriśoi na kwoty od 15 do 3 złr. (ogó-j 
łem 2 1 0  z ł r )

Dyrektorim szkoły jest prof. dr. Geralmaun Teo­
fil Uczniów liczyła szkoła na rzemieślniczym od-1 
dziele w dwóch klasach 236 W oddziałach i 
cyalnyeh 67, mianowioie: na kursie budownictwa 
31, mechaoiki 34, chemii 2. Na oddział handbwy 
uczęszczato 56. Ogółem więc 359 uczniów.

Z rozdawnictwem nagród połączona była wystawa 
rysunków, która chlubnie świadczyła o kierownictwie 
tego działu.

Dzisiaj odbyło się uroczyste zakaóczenie roku w 
8 z k o l e  s ł u g ,  prowadzonej z wielaim pożytkiem 
dla publiczności a prawdziwen*- poświęceniem na­
uczycieli.

Z e  S t o w a r z y s z e ń
— Z k o m i t e t u  To w.  k o l o n i i  w a k a c y  \ 

n y c h .  Rodzina ś p prof. dra Z. Wróblewskiego! 
ofiarowała na cele Towarzystwa kolonii wakacyjnych] 
dla dzieci krakowskich uwntę 25 złr. Komitet Tow 
kolonii wakacyjnych składa niniejszem s>lacbetnymi 
ofiarodawcom za tak hojny dar najserdeczniejsze po­
dziękowanie wyrażając zarazem życzenie, aby ten 
piękny przykład znalazł lioznych i chętnych nastę 
ców.

E . Wojnarowicz Dr. K. Grabowski.
prezes Tow. kol wak. sekretarz Tow. kel. was.

Repertoar teatralny.

We w t o r e k  3 lipca: „Życie par»shie“ , opere­
tka w 5 aktach Offeubacha

We ś r o d ę  4 lipca: Przedstawienie składane 
1) „Bęben", operetka w 1 akcie Offe^ajha, 2) 
„Mąż za drzwiami", operetka w lj akci>* Oftejn 
cha, 3) „Junacy", operetka w 1 a^cie Suppego.

We c z w a r t e k  5 lipca: „Biron:cygański", ope­
retka w 3 aktach Straussa.

Popis uczniów konserwatoryum muzy 
cznego.

We czwartek w pięknej sali Tow. wzaj. ubezpit 
czeń odbył się publiczny popis u zniów konserwo.- 
tc y n m  muzycznego , pierwszy po kilkomiesięcznej 
działalności tej inetytuoyi Krótki czas istnienia kon­
serwatoryum i wyjątkowo trudne warunki, w |akk!i 
eię ono od chwili założenia zuaiduje, uie pozwolił’' 
rozwinąć w całej pełni wielu punktów rozległe; o 
proggHjnn.dr^-Dlcp 5oL Osiągnięte reziwWy "7 :•> 
ciei krokiem naprzód w rozwoju konserwatoryerr. i< 
świadectwem uiebezskuteczuych usiłowań dyreKoyi 
i grena profesorów.

Z popisu najkorzystniej wyróżniły się produkcv? 
fortepianowe uczniów i uczennic ayt. Żeleńskiego 
Rozpoczął je uczeń p. Szopsk' poprawnem odegra­
niem warvacyi F dur Beethovena. Dobre nderzeniel 
i poprawne frazowanie niektórych ustępów otcho- 
wały wykonanie tego utworu , lubo całości, brak 
było jednolitej miary artystycznej i odczucia o*jrlu 
Beethovenowskiego. Panna Jurowicz wystąpiła 
dwiema noweletiami Schumanna, wystudyowanemi 
bardzo pracowicie w szczegółach I odegranemi nie 
bez brawury. Szkoda tylko, że utalentowana uczen­
nica nie dość zwraca uwagi na subtelność w cie 
niowaniu. Mendelssohnowskie Andante 1 presto na 
fortepian, wykonane bez zarzutu i z precyzyą przez 
p. Farber, Fantazja Ralfa, wykonana r przejęciem 
przez p. Nowotny, oraz koncert Moschelesa G 
dur, wysonany berdzc pięknie przez p. W. Świt ■ - 
kowską wspólnie z dyr. Żeleńskim dopełniły pro- 
dukeyj szkoły lortepianowej.

Szkoła skrzypcowa wystąpiła z liejezemi <' wo­
rani. niezbyt wysoko zaawansowanych miodz et_ 
uozuiów, którym może zbyt wcześnie pozwolos Wy­
stąpić na estradzie popisewej W zupełności odpo­
wiedział wymaganiom jedynie p. Henoch, który w 
pięknem wykonaniu trudnej sonaty Russu wyf zał 
wcale wysoko posuniętą teohnikę, subtelność w -ie- 
niowauiu i wielką pewność pociągcięoia, owoce wy­
trwałej pracy i niezaprzeczonego talentu. P. Mirecki, 
nauczyciel śpiewu, zaprezentował uczennicę. s.,ą pan­
nę Bradbury , znaną 7, częsty'h występów w T >w 
muz., która wyk nal v z lit-dem, lecz zupełnie 
prawnie aryę z „Łu yi" Donizetti’ego aryę z „We­
sela Figara", iraz mazurek Chopina. P. Hertoui, 
również ze szkoły p. Mireckiego, zyskał przeciągłe 
oklaski za pełne uczucia i prawdziwie muzykalnej 
ekBprcsyi odśpiewanie Betlinvi-nowskiej pi*e#i „Nad 
mogiłą", oraz „Roiuanzy" Mircadantcgo. Piękny 
gło* iej,n ucznia zbyi, śiiśniętym ast i 1 prawie 
przemocą trzymanym w n ż s z y m  reg strze. 1

Przepełniająca salę publiczność częstemi ^klaska­
mi wyiażała swe uznanie i zadowolenie sjpopiuu.

! WP-

Wyścigi konne we Lwowie.

(■

l w ó w ,  27 czerwca.

(Trzeci dzień).
■) Mimo Bkwaru wielkiego i miłej nadziei prgi.

bijania się przez tumany kurzn za rogatką i na bło­
niach. wczoraj publiczność znowu tłumni ■ pospie­
szyła na tor, zapowiedziane bowiem cztery biegi bu­
dziły interes.

W b i e g u  p i e r w s z y m  „sprrzedaży ogierów 
o nagrodę ministerstw?, rolnictwa 300 złr. ziswili 
się wszyscy mianowani do startn ; rai >m trzy 
ry : J. Krzysztofowicza 4-letni „Margitfr" foena 
złr.), A. Mysłowskiego „Hermit" (2.000 złr.) 
Szawłowskiego „Zagłoba". Ten ostatni był fai| 
tem publiczności zeszłego roku i uie zawiódł 
dziei; wczoraj trzymał się w całym biegu na 
mtr długim dobrze, aio w końcu zakulał i 
nagrodę „Margierowi", gdyż „Hermit", jak
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sieg" dnia, tak i tym razem odmówił posłuszeństwa 
swemu panu. Totalizator: a) 79, b) 118, c) 126.

W b i e g u  d r n g i m  o nagrodę cesarską II kl.
1.000 złr. z metą 3.200 mtr. zjawiło się na 6 mia 
nowanowanych tylko trzy, mianowicie „A t-L as t“, 
A. Mysłowskiego, „Koropnic" A. Mysłowsk.ego (ju­
nior) i „Piperkowska Ir"  L. Szawłowskiego. Bieg 
rozpoczęła „Piperkowska" i pierwsza, przybyła do 
mety. Po raz wtóry więc tego roku zwyciężyła — 
TctaPzator: a) 185, bj 82, c) 113.

W b i e g a  t r z e c i m  o nagrodę Jockey-Clubu
1.000 złr. (800 złr. pierwszemu, 200 złr. drugie­
mu) znowu trójka tylko stanęła do startu na 12

"mianowanych: „Catamaran" hr. S^mieńskiego, „Bez- 
Końca" S. Szawłowskiego i „Hedwig" hr. Karola 
Tranttmansdorffa. Meta: 1.G00 m tr. T o la l iz a to r : a) 
266, b) 158, c) 98.

Gonitwę całą prowadziła „Catamaran" i niedawszy 
się ani razu wyprzedzić konkurentkom, wzięła na­
grodę „jag chciała".

W karkołomnym biegu czwartym (Steep^-ohase) 
dosiadło siedmiu (na 18 zgłoszeń) członków klubu 
iw cch  rumakiów, mianowicie: P°r ' A. Blumel „Ro- 
czanę", hr. Schenk ( w y j ą t k o w o )  hr. Fflrstenberga 
„Friseura", por. hr. J. Giincki „Kapłana", por. 
hr. Koziebrodzki „Fata Maria", W’! Mioewski „Bi­
ga*, por. Penther „Vederemu“, por. ks. A Sjjhwar- 
zenberg „Gut-HeilV Nagroda kiuhn 400 złr z do 
datkiem Tpnmrmrtwa 800 złr. Meta 4000 mtr.

kole walka toczyła się zawzięta 
międĘf „ftUHrem" i „Rigem", ten jednak drugi 

# U i  ytĘj jednej przeszkodzie ktwanku, z czego 
in t jn h n h z t  skorzystał „Gut-Heil" i odtąd rywali- 
zaoya jMNrstała między „Frisenrem" i „Gut-Heilem". 
P « W  adębfi nagrodę świetnie, drugim był „Gut- 
HdR*, %JMłm rRigo“. Totalizator: 21, 173, 17, 
50 2VI 18, 149.

M tJ m  d a ia  ^zńtajazego totalizator inkasował 1851 
złr. mh ęę*j‘ h torach na jednego konia więcej sta- 

I wia |  JKy to iiwód rozumu, czy biedy ?
I h i i  wyścigów nie ma i dopiero jntro czwarty, 

a zm oatafari daień wyścigów.

fiat, m l  n o n ,  literackie j artystyczne.
„**, £ « i k n r i  n a  a z t ń k ę  l u d o w ą .  Od p. 

W alerego Rzewuskiego członka Rady miejskiej, 5- 
tizymujem y następojąee pismo :

W ielaaśn y  Panie led ak torze! Kiedy w r. 1883  
dn. 8 4  U ta i Władyamw Ludwik An -zyo rozstał się 
Ji  tym itr iaśsin , pawzięłem  mySl uczczenia jego pa­
mięci ta W-aa pamiątkową, oraz ogłoszeniem konkur­
su dramatycznego.

Z pomocą Bożą i śyczliwych ludzi tablica pa­
miątkowa z portretem bronzowym nmieszczons zo­
sta ła  w kościele św. Salwatora na Zwierzyńcu, około 
którego pragnął, aby jego zwłoki złoionem i zostały.

Sceny lw ow tka i krakowska chcąc oddać cześó 
zasłużonemu pisarzowi dramatycznemu ludowemu, 

r dały po kilka prz, d- awień, z których częśó docho­
du złożyły na moje ręccT aby fundusz stąd zebrany 
posłużył na nagrodę konkursową.

Sądząc, iż większej sumy nie zbiorę, ogłaszam  
• warunki konkursu ha sztukę ludową, które zechcesz 

W. Pan łaskaw ie w łamach swego pisma umieścić. 
1 Z Winnym szacunkiem

Walery Hz w ąski
W Krakowie, dn 8u czerwca 1 888 .
Warunki konkursu są następujące:
1 )  Aby uczcić pamięć zasłużonego pisarza ludo­

wego W ładysław a Ludwika A n c z y c a , ogłaszam  
koukurs z nagrodą 235 złr. za najlepszą sztukę lu ­
dową, taką, która wystarcza do zapełnienia całego 
wieezorn w  teatrze (najmniej 3 aktową).

2 ) Nie narzucąjąc autorom tematów, komitet sę 
dzićw da pierwszeństwo sztukom patryotycznym i 
historycznym , szczególniej z okresu ostatnich stu 
lal.

3 ) Komitet sędziów ze sztuk nadesłanych w ybie­
rze dwie, które uzna za najlepsze i odda je pod sąd 
opinii publicznej, wystawiając na scenie krakow­
skiej.

4 )  Dyrehcya teatru krakowskiego wystawi obie 
sztaki w dwóch następujących po sobie niedzielach, 
a p u b liczność, która będzie obecną na obu przed­
stawieniach, wyda za pomocą kartek wyrok, którą 
z dwóch sztuk nwaza za lepszą, kwalifikującą się  
du nagrody.

5 ) Kartki te jako knpony będą dołączone do b i-  
leffrw teatralnych i publiczność wkładać je będzie 
njRnń^yjńoiu z teatrn d> pnszek, umyślnie w tym 
S iiń '  umieszczonych.

6 ) W razie równości lub małej różnicy g łosów , 
sędziowie konknrsowi rozstrzygną, której z dwóch 
sśtnk ma być p rz y zn a n a  n ag ro d a .
1 7 ) Sztuki nie nagrodzone a jednak kwalifikujące 

się  do wystawienia, zostaną przez komitet polecone 
crekcyi teatrn.
18) W raźie gdyby z nadesłanych sztuk żadna 

M kwalifikowała się do nagrody i wystawienia, 
onkurs zostanie ponownie ogłoszony.
|  ) Termin nadesłania sztuk naznaczam d n  dnia 
^stycznia 1889.
L1 0 ) Sztuki winny być nadesłane bez podpisu au- 

zaopatrzone g- dłem ; nazwisko zaś winno być 
[lane w zapieczętowanej kopercie, opatrzone tem

samem godłem co nunnskrypt (upraszam o czytelne 
manuskrypta).

11) Na sędziów raczyli przyjąć zaproszenia: A- 
snyk Adam, Bałucki Michał, Bliziński Józef, Bełoi- 
Kowski Adam, Kleczkowski Antoni, Lubicz Apollo 
Sarnecki Zygmunt.

12) Sztuka nagrodzona zostaje własnością au­
tora.

13) Sztuki na konkurs należy przesyłać do księ- 
,arni Gebethnera i Spł. pod adresom komitetu kon­

kursowego.
14) Po osądzeniu sztuk antorowie zechcą się 

zgłosić do iejże księgarni po odbiór rękopisów.
O powtórzenie warunków k nkursu upraszam Sza­

nowne Redakcye.
W Krakuwie, 1 bpe-a 1888.

W alery Rzewuski.
Świat. Nr. 13 z 1 ltpca ozdobiony wdzię­

czną winietą tytułową Czesława Jankowskiego — 
„gołębnik", zamieszcza początek zajmującej noweli 
Wal. M a r r e n ó - M r r z k o w s k i e j :  „Pierwsza
sprawa". Przy tem udatny portret autorki i trzy 
ilustracye. Dalej nieznany rysunek A. G r o t t g e r a :  
„Szkoła", rysunek Józ. B r a n d t a  „Cyginie", An­
ny B i l i ń s k i e j  portret księżnej X. z tegorocznej 
wystawy paryskiej, A. K o z a k i e w i c z a ,  „baba z 
koszykiem", R. K o c h a n o w s k i e g o  „Pasiaka" z 
wierszem Gawulewioza. „ Uroczystość kurkowa 17 
czerwca br. w Krakowie" z pięcioma wdzięcznemi 
rysiinsami Cz. J a n k o w s k i e g o  Nowy pomnik 
oblężenia Wiednia postawiony w tumie św, Szcze­
pana. Wystawa przemysłu polskiego w Giasgowie. 
Portret Wilhelma II. Tej stronie artystycznej, nader 
bogatej, dotrzymuje kroku dział literacki. Wspo­
mnienia Dubieckiego, nowelka Tnrgeniewa, kome- 
dya Koziebrodzkiego, artykuł o literaturze niemie­
ckiej Germana itd. W kronice pełno ciekawych w ia­
domości. W dodatku arkusz dramatu St- R z e w u ­
s k i e g o  i arkusz powieści Kaj. K r a s z e w s k i e ­
g o  z końca XVIII w. pod tyt. „Bartochowski". — 
Więcej rzeczywiście trudno żądać i pojąć nawet tru­
dno, jak redakrya Świata  przy tak niskiej cenie 
(3 złr kwartalnie) tak bogato uposażać może dwu­
tygodniowe zeszyty ilustracyami i treścią literacką. 
Każdy zeszyt celuje przytem wytwornością i elegan- 
cyą wydania, z którą żadne inne pismo ilustrowano 
iść nie może w porównanie.

P e r e y  Lu c .  F i s t o i r e  d’u n e  g r a n d ę  
d a m e a u XVIII s i e c 1 e. T. II.

Nie wspominalibyśmy o tej pubiikacyi wcale gdyby 
nie ta okoliczność, że w dwóch poważnych pismach 
miesięcznych (Bibl. Warsz. i Ateneum) pojawiły 
się równocześnie (w zeBzy ach czerwcowych) obsz r- 
ne o książoe p. Pereya wzmianki. P. V uliszewski 
napisał o tej „wielkiej damie" dość zajmującą roz­
prawę w Ateneum, a kronikarz paryski Biblioteki 
Warszawskiej podał ciekawsze ustępy z życia bo- 
hate.ld. Jest nią Helena Massalska, synowicą zna­
nego bissupa wileńskiego, który smutną śmiercią 
zmazał wresicio winy grzesznego swego żywota. —  
Helena, wydana za ks. de L i g n e ,  rozwodzi się z 
mm, aby wjjśó za mąż za Wincentego Potockiego, 
który z pierwszą żeną rozwiódł się, aby poślumó 
Annę Mycielską, tak jak teraz rozwodzi się z Anną, 
aby zostać mężem Heleny. Wstrętna ta historya jesf 
o tyle ciekawą, o ile rzuca światło jaskrawe na 
bezdenne zepsucie i lekkomyślność arystokraeyi 6w- 

v« Faiyżu, Wiedniu i Warszawie W obwili 
gdy Francy a przygotowuje się do „bchodu stuletniej 
rocznicy wielkiej rewolucyi, a w innych państwach 
europejskich zwyciężają stronnictwa junkierskie, jest 
publikacya p. Perey na czasie, stawia bowiem przed 
oczy ogółu w 'prawdziwej postaci tę warstwę spo­
łeczną, która, potępiając w czambu* ruch z r. 1789,
0 niczeiii nie zapomniała i niczego się nie nauczyła.

#*# P. A d a m  G i e ł g u d  wydał w Londynie po
angielsku „Pamiętniki ks. Adama Czartoryskiego", 
b igatsze treścią niż francuska książka K. Mazade.— 
P. Giełgud kończy pracę swoją na śmierci księcia 
(1861) i podaje ważne dokumenta, jak relacye o 
układach ks Czartoryskiego z Pittein, Foxem i lor­
dem Brongham. tudzież rozmowy jego z Palmerstu- 
nem i innymi mężami stanu w Anglii.

#*# A l e k s a n d e r  G w a g n i n ,  znany autor 
„Saimacyi europejskiej", doczekał się w pierwotnej 
ojczyźnie twojej biografa. Prof. C . d o 11 a wydał 
mianowicie w Turynie (w r. 1887) w czasopiśmie 
Miscellanea di Storia Italiana  szczegółowy życic 
rys Gwagnina, w którym broni go od zarzntu, ja­
koby popełnił na dziele Stryjkowskiego plagiat. Do 
rozprawy swojej dodał prof. Cipolła kilka dokumen­
tów, znalezionych w archiwum weneckiem, i wyja­
śniających stosunki majątkowe Gwagnina w Polsce
1 jego plan urządzenia w Gdańsku stacyi dla h n 
dlowych okrętów weneckich.

*** Na wystawę zjednoczonego Towarzystwa przy­
jaciół sztuk pięknych nadeszły: E. Fabiańskiego 
„Fragment z katedry na Wawelu", Gramatyki „Por­
tret rodzinny", Jezierskiego „Gliński przed sądem 
Bojarów", Koniuszki „U szewca", Anieli Pająk 
„Portret miss Mocher", „Dziewczyna z okolic Nea- 
poln" Papieskiego „Mały cygan", Jankowskiego 
„Przed kościołem św. Katarzyny" (akwarela).

*** W Akademii Umiejętności odbyło się 20 
czerwcu posiedzenie naukowe Wydziału matematy­
czno-przyrodniczego pod przewodnictwem dyrektora 
L Teichmanna. Sekretarz przedstawił na niem roz- 
prewę prof Pawlewskiego „0 tiofenie", a następnie

prof. Janczewski wyłożył treść swej pracy „Mie­
szańce zawilców" {AnWiWite) Część I Sasanki (PaZ- 
satiUa) i przedstawił okazy roślin sztucznie otrzy­
manych przez krzyżowanie europejskich sasanek. Nad 
skutkami krzyżowania gatunków i odmian w pań­
stwie roślinnem i zwierzęcem żywa wywiązała się 
dyskusya, w której brali udział wszyscy obecni na 
posiedzeniu. Obie przedstawione prace uchwalono 
przesłać Komitetowi wydawniczemu.

ca się pod wierzchnią warstwą gleby. Zadanie 
więc pługów kruszących było tem trudniejsze, a 
jednak niektóre z nich wyszły z tej próby zwy­
cięsko. (D. n )

Dział ekonomiczny.
Sprawozdanie komisyi sędziów

z konkursu pługów, który się odbył w Przemyślu 
w dniach 19 i 20 czerwca 1888 r. podczas wal­
nego zebrania Towarzystwa „Kółek rolniczych1.

Zarząd główny Towarzystwa Kółek rolniczych, 
którego staraniem konkurs pługów był urządzo­
ny, zaprosił do komisyi sędłiów pp. Skibniewskie- 
go z Balic, W. Kraińskiego z Wyszatyc, Szczę­
snego Sikorskiego i prof. T. Rylskiego z Dublan 
i równocześnie udał się do oddziału przemysko- 
mościsko-jaworowsko - biteckiego c. k. Towarzy­
stwa gospodarskiego galicyjskiego z prośbą o wy­
branie ze swego grona trzech członków do tej 
komisyi. Rada oddziału zaprosiła pp. Adolfa Eben- 
bergera, Stanisława Gostyńskiego i Juliana Ter 
leckiego. Gdy jednak pp. Skibniewski i Kraiński 
nie mogli brać udziałn w komisyi przez cały czas 
konkursu , zostali zaproszeń' dodatkowo na sę­
dziów dr. Jan  Pawlikowski z Medyki i Alojzy 
Kosthe.j..

Sędziowie zebrali się 19 czerwca rano na tak 
zwanych Budach koło Przemyśla, gdzie się pró 
by odbywać miały, a po odczytaniu programu 
konkursu , jakoteż iustrukcyi dla sędziów przy­
stąpiono do ukonstytuowania się. Przewodniczą­
cym komisyi wybrano p. Skibni. wskiego, zastępcą 
p. Ebenbergera, referentem sekcyi rolniczej wy 
branym został dr. Pawlikowski, w sekcyi techni­
cznej prof. T. Rylski.

Pole przeznaczone do prób podzielone zostało 
na odpowiednią ilość parcel, priyczem dla każde­
go pługa przeznaczono parcele od 1 5 — 2- arów, 
które to parcele przez losowanie rozdzielone zo 
siały. Próby ze siłomierzem odbywały się na je ­
dnej osobnej parceli już po ukończeniu orki na 
wylosowanej parceli i ocenieniu przez sekcyę rol­
niczą

Przed rozpoczęciem prób wszystkie pługi w licz­
bie 41 sztuk podzielone zostały w myśl progra­
mu na 4 klasy, a mianowicie:

a) pługi do podkładu i orek płytszycn do 16 
centym, w ziemiach spoistych;

b) pługi k i s z ą c e  do orek w ziemiach pul 
chnych w głębokości 12 do 18 ctmr.;

c) pługi piątrowe (Koyal) do orki 1 4 —20 ctm. 
głębokości';

d) płużki do okopywania.
Niektórych z nadesłanych pługów uchwaliła ko- 

misya nie próbować, gdyż nie różniły się kon­
strukcją  od innych tej samej firmy tak, że pró­
bę wyironaao z 38 egzemplaijzami. i to: w kla­
cie a 12 sztuk, w klasie b 5 r^ruk, w klasie C 9, 
i w klasie d 12 sztuk.

W  konkursie wzięły udział następujące firmy: 
1) H Cegielski z Poznania, 2) Umrath i Spółka 
z Bubna (filia Lwów), 3) J  Wycbera ze Lw o­
wa, 4) M. Dornwald z Przemyśla, 5) P. Fróhlich  
ze Starego Sącza, 6) M. Marcinek z Mogiły, 7) 
M. Hapka z Gródka, 8) L Baławajder z Prze­
myśla.

Z tege widzimy, że z wyjątkiem dwóch fabry­
kantów wszyscy .ani byli tutejsi, a co więcej, że 
wyroby krajowe przekonały o znacznym postępie, 
tak w konstrukcji ,  jakoteż budowie, przyczem 
ceny wyrobów krajowych są znacznie niższe, tak 
że pomiędzy pługami piątrowem. były pługi o 
cenie uawet dla włościan przystępnej.

Komisya nie twierdzi, aby wyroby krajowe 
szczególnie pługów piątrowyoh zupełnie zadawal- 
niać mogły, a nawet popełnione błęay w budo­
wie wytknęła fabrykantom, jednak wobec okaza 
nej chęci ze strony fabrykantów korzystania z do­
świadczeń, sądzi, że i w tym względzie konkurs 
nie będzie bez korzyści.

Pole, na którem odbywały się próby pługów, 
jest to długi a wąski szmat gruntu przylegający 
do lasu i zaledwie od kilku lat zajęty pod upra­
wę. Szerokość jego zmienna, od 9 do 12 metrów 
Pole to poprzerzynane grubemi korzeniami sąsie- 
dn ;ch drzew jest mocno pofalowane, nagłych 
spadków jednak nie posiada, ma jednak wybitne 
pochylenie w całej rozciągłości od południa ku 
północy, tym sposobem wszystkie pługi orząc 
w jednym kierunku odwalały skiby ku dołowi, 
a z powrotem ku górze. Gleba tego gruntu przed­
stawia się prawie wszędzie jako dosyć zwięzła 
glina, ze spodem prawdopodobnie nie przepu­
szczalnym, r ądząc po wilgotności ziemi w bruździe 
i po dziko rosnącej florze.

W miejscu, gdzie próbowano pługi kruszące, 
zrobiono na parę dni przedtem pokład i zbro- 
nowauo go; że pokład był świeży, świadczyła 
nie przegniła prawie świeża roślinność znajdują-

Ankieta o podatku gorzelnianym. Obecnie za­
jętą jest ankieta c podatku enkrownianym. Skoro 
jej czynnoś i się skończą zbierze się osobna ankieta 
dla roztrząsania przepisów wykonawczych do usta­
wy o p o d a t k u  od s p i r y t u s u  Posiedzenia tej 
ankiety mają się rozpocząć d 4 lipca. Jedną z tru­
dniejszych kwestyi będzie kwestya o denatarowaniu 
spirytusn, przeznaczonego do celów przemysłowych, 
który —  jak wiadomo — wolny jest ud podatku 
konsumcyjnego.

Ceny zboż na giełdzie wiedeńskiej d. 30 czerwca. 
P s z e n i c a  na czerwiec-lipiec 7*00 do 7*10; na 

jesień 7-48— 7 ‘50.
Ż y t o  na czerwiec-lipiec 5 '6 0 — 5‘7 0 ; na jesień 

3-10— 6-12.
O w i e s  ns czerwiec-lipieo 5 4 5 —5'50, na jesień 

5 75— 5 77.
K u k u r n d z a  na czerwiec-lipiec 6 69,

na lipiec-sierpeń 6 67 do 6'6&, na sierpień-wrze- 
sień 6 ±7— 6 49, na wrzesień-październik 6 '4 7 — 
649 .

J ę c z m i e ń  morawski prima 7-75— 8 05, średni 
6-75— 7-75.

Spostrzeżenia meteorologiczne
(podług Obserwatorynm krakowskiego). 

Kraków, dnia 2 lipea.

Konstantynopol, 2 lipca. Porta zawiadomiła 
wczoraj mocarstwa o notyfikacyi konwencyi w 
sprawie kanału sueskiego.

Wiedeń, 2 lipca. Renta majowa 81'80, marco­
wa 96 80, węgierska złota 103. — Akcye kolei 
Karola-Ludwika 208, Rubel 118. — Usposobie­
nie stałe.

M arsa telegraficzne.
' a g l * l ( ł k l  w l e d « ń a l c l  e j

Kfcrs W
dnia 2 lipca 1888. austr.

ot

Zjednoczony dług w papierach . . 84 95
Zjednoczony dług w srebrze . 83 05
Anstryacka renta z ł o t a ......................... 112 05
5•/, anstryacka renta (marcowa) . . 96 65
Akcye oankn austro-węgierskiego 79 —
Akcye kredytowe ............................... 13 »0
Londvn .................................................. 124 95
Srebro ........................................................ __ —  ‘
20-to frankówk: za sztukę . . . . 9 90
Dukaty austryackM i............................... 5 87
Banknoty banku niemiec. za 100 m i 61 20

wczoraj 
g. 10 w .

dziś 
g. 6 r»uo

dziś 
g. 2 pop.

Ciśnienie powietrza 
(zred. do 0 °)

73  4 ,7  nam 7 3 7 , lm m 7 3 8 ,8  ®m

Temperatuia 
w stopniach Celsinsza - ł - m s + 1 1 * .4 - f - l l ° .7

Kierunek i moc wiatru 
(0  =  c is z a , 10 burzt)

W S W 1 W  3 W N W 3

W ilgotność względna  
(w  odsetkach)

9 4 7 , 87»/0 59«/,

Stan nieba 
0*-*pog.; 10 zup. pochm. 10 10 10

Odpowiedzialny Redaktor: 
T a d e u s z  B o m a n o w i c z .  

W ydawea: 7> r . L e s ł a w  B o r o n s h l

Rubryka „Nadesłane" nie pochodzi oa Rodak

N A D E S Ł A N E .

U w a g i :  Wskutek ożywionego północno-zacho­
dniego wiatm nastąpiło po częstych opadach dżdży­
ste i wilgotne powietrze, barometr idzie dość zna- 
czaie w górę.

Telegramy „Nowej Reform
Lwów, 2 lipca Burmistrz miasta Stanisławo­

wa dr. Ignacy K a m i ń s k i  zawiadomił dziś W y­
dział krajowy, iż rezygnuje z posady burmistrza.

Wiedeń, 2 lipca. Cesarz przyjął dymisyę au- 
Btro-węgierskiego ambasadora w Londynie, hr. 
K a r o 1 y’e g o.

Wiedeń, 2 lipca. Bawią tn ministrowie węgier­
scy O r c z y i F e j e i v a r y .

Wiedeń, 2 lipca. Cesarz Franciszek Józef wy­
jechał ao G a  s t e i  n.

Wiedeń, 2 lipca. Sejm styryjski ma być zwo­
łany w końcu sierpnia.

Salzburg, 2 lipca. Wczoraj została tu otwartą 
jubileuszowa wysiawa historyi sztuki.

Budapeszt, 2 lipca. Poseł Apponyi wczoraj zda­
wał sprawę z swych czynności wyborcom w Jasz- 
bereny. W mowie swej Apponyi ganił finansową 
politykę rządu i protestował przeciwko dopusz­
czeniu wpływu rosyjskiego w Bułgaryi. Poseł o- 
trzymał od swych wyborców wotum zaufania.

Berlin, 2 lipca. W odpowiedzi na dziękczynną 
depeszę C r i s p i ’e g o  hr. H e r b e r t  B i s m a r k  
wyiaził się, że Niemcy dumne są z przyjaźni 
Włochów — taką myśl chciał wypowiedzieć ce­
sarz, wspominając w swej mowie tronowej o 
Włoszech. Depesza Orispiego dowodzi, że we W ło­
szech zrozumiano myśl cesarza.

Berlin. 2 lipca. Oczekują tu ważnych zmian 
w generalicyi niemiecki^.

Paryż, 2 lipea. W niedzielę odbyły się wybo­
ry ściślejsze w departamencie C h a r e n t e  wy­
brany zosiał na deputowanego G e 1 i b e r t.

W dep. L o i r e t  wybrany L a  e r o  i,
Paryż, 2 lipca. Dzienniki tutejsze jednogłośnie 

zaznaczają, że skład komisyi budżetowej należy 
uważać za klęskę rządu.

Rzym, 2 lipca. Z powodu mowy, wypowie­
dzianej przez cesarza Wilhelma w parlamencie 
niemieckim, prezydent gabinetu włoskiego Cr i -  
s p i wystosował depeszę dziękczynną, ntórą prze­
słał na ręce ambasadora włoskiego w Berlinie 
L a u n a y ’a. W depeszy tej wspomniano między 
innemi, że szlachetne i przyjazne słowa, jakie 
cesarz wyrzekł o przymierzu z Włochami, wy­
wołały we Włoszech powszechne zadowolenie 
i że w parlamencie Crispi usiłował podnieść 
trwały charakter przyjaźni pomiędzy Włochami 
a Niemcami.

Messyna, 2 lipca. Skonstatowano tu kilka wy­
padków cholery.

Aiiistracja „Knryera Mowstep"
z dniem 1 lipca 1888 r. przeniesioną została do 
biura Władysława Grabowskiego , ulica Wiś!na, 
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ROZKŁAD JAZDY
pociągów osobowych n a  d w o r c u  g ł ó ­
w n y m  w K r a k o w i e  obliczony według 
zegaru krakowskiego, —  ważny od 1 

czerwca 1888.

Odchodzą z Krakowa:
Rano.

Do Wiednia: osobowy godz. 5 m. 59 — ku- 
ryerski godz. 7 m. 17.

Dr Lwowa: mięszaany godz. 6 m. 19 —  ku- 
ryerski godz. 8 m. 3 — osobowy godz. 10 m. 50.

Do Bonarkh: mięszany godz. 9 m. 22.
Do Lundenourga i W ieiyia: osobowy godz. 9 

m. 42.
Dl* Wieliczki: mięszany godz. l i  m. 19
Do W arczawy: osobowy godz. 5 m. 59 i godz. 

9 m. 42.
Po południu.

Do Wiednia: osobowy godz. 3 m. 22. — ku- 
ryerski godz. 9. m. 59.

Do Warszawy i Oświęcim*: osobowy godz. 6 
m. 52.

Do Bonarki: mięszany godz. 7 m. 17.
Do Lwowa: osobawy godz 10 m. 47.

P-zychodzą do Krakowa:
Rano.

Z Bohark! mięszany godz. 6 min. 24.
Ze Lwowa: osobowy godz. 6 min. 34.
Z Oświęcimia osoDowy ?odz. 7 min. 27.
1  Wiednia: kuryerski godz. 7 m. 47. — oso­

bowy godz. 10 min. 8
Z W arszawy: kuryerski godz 7 m. 47.

Po południu.
Ze Lwowa: osodow o godz. 2 m . 36 i godz. 

6 m. 4 — kuryerski godz 9 m. 42.
Z Bonarki: mięszany godz. 4 in. 24.
Z Lundenburga i z Warszawy: osooowy godz 

5 m. 22.
Z Wieliczki: mięszany godz. 7 m. 39.
Z Wiednia: kuryerski godz. 9 u  10 —  oso­

bowy godz. 10 m, 4.

K a przystanku Zwierzyniec.
Odołioda^.

Dj Bonarki: mięszany godz. 9 m. 36 rauo i 
godz. 7 m. 31 po południu.

FrayoŁodmą.
Z Bonarki: mięszany godz. 6 m. 10 rauo i 

godz 4 m. 10 po południu.

I

K r a k ó w ,  a u l a  5? 7 .
(Del bieżącogo kuponu)

Bi.. papierowe rosyjskie za 100 rubli
rki uiemieukie . . . .  za 100 mar. 

(tu  frankówka złota
Potyczka kiajow a galio. za złr. 100 

Pożyuzka krajowa galic. „ „ 100
Obligaoye indemn. ga l. za złr. 100 k. m. 

L isty zastaw. Banku kraj. za złr. 100 
'Ig i kom unalne . . . .  I Emie. 

Cisty zastawne Tow. kred. ziem. .
,  H Em.

„ .  zp rem . 10%
„ „ „ zwr. za 40 lat
„ Król. Pol. za rubli 100 

iikwidae. „ „ „ „ luO

L w i  ir , d n i a  3 0 /0 .
(b« l bieżącego kuponu.)

[ B a n k , nip. gal. (dywid.) na  złr. 200 
t. Tow. kred. ziem. za złr. 100 

„ „ . , 100
„ okr. 50 „ 100

bistp zast. Banku kraj. „ „ 100
>*.y r.rnt. Banku hipot. gal. „ „ luO
jigauye indemn. galic. za zł. 10o m. k.
(bligaeye poż^ozki k ra j. za złr. 100 
Ig .  komun. Banku kraj. .  100

aty zast.

płaoą żądają

117 50 119 50
61 - 61 8"

9 88 9 98
100 50 101 EO
89 60 90 BO

103 50 104 60
92 20 93 20
99 50 100 50
93 26 94 25
91 — 92 —
94 75 96 6->

100 50 101 KO
100 50 101 60

98 25 99 25
99 20 i-0 20
89 2 ś 9 * 60

283 287
100 60 101 60
93 75 94 80

— 92
92 — 93 -
98 20 99 30

102 9J 104
89 50 90 60
99 50 101 - 5

V  a r s z a w a ,  d n i a  3 0  6 .
(Bez oiezącego kuponu.)

5% Listy zastaw ne z r. 1869 za rubli 100
4 °f> Listy likwidacyjne . . „ „ 100
5%  Listy z ist. Warszawy I Em. „ „ 100
5% „ „ I I „ „  „ 100
1% „ n „ ID  „ „ „ 100
5 *  „ „ „ IV „ „ „ 10C

W i e d e ń ,  d n i a  3 »  6 .
O b l i g l  d ł u g u  p a ń s t w a

bez bieżącego kuponu.
5 o), Renta a u s tr  .papier, ab 16% za z łr  100
5% „ » 8« brna „ „ „ 10C
4% n złota • . . „ „ 100
5% „ „ papier, nowa „ „ ioo
4% Losy z r. 1854 na 250 złr. ab 20% za 100 
5% „ 1860 „ 500 „ „ „ 100
5%  „ „ 1860 „ 100 „ „ „ 100

„ „ 1864 bez % całe „ „ 100
„ „ 1864 bez Ęo pół „ „ 100

5%

Obligacye korony węgierskiej.
Renta złota na  1000 złr. za złr. 100

papierowa . . .  „ „ 100
B % Obi. w. Ostb. z 1876 w zł. ab 10 % eso. 100
Pożyozka prem. węg. po 100 złr. „ „ 100

» „ - 50 „ „ „ 100
Losy CisaDskie(TheisB-Reg.’ „ „ 100

płauą

100 70 
90 -  
99 
98 -  
97 30 
97 20

81 30
82 -  

111 95
96 25 
34 - -  

138 50 
141 75 
167 
166 75

102 7 fi 
8 ' 40 

1 6  — 
128 2 

:8 ~  
124 50

żądają

100 90 
90 3 
99 75 
98 50 
97 65 
97 50

81 50
82 20 

1 1 2  15
96 4f 

134 7t 
139 — 
142 25 
167 50 
67 25

102 9 i 
89 60 

116 8 
128 75 
■ab 50 
135 -

Obligaoye. indemnizaeyjne.

5%
5 *
5%

10%
7*
7*

Buków. , 
Siedm. , 
W ę g ie r .,

Różne inne pożyozki.

> f,  „ Z 1878 „
i % 8» ;r i sk&  poż. pr. po 100 frau. „ 
0% Losy tureckie pr. 400 „ „

41/.
5%
P*
5%
4"/i
3%
4%

5%
47.
4%
4%

Listy zastawne.

% B;,. krajowy galioyjski za 
„ i obi. kumun.„

Banku hip. gal. z 10% pr. „ 
„ „ 49-letnie . „

% B odeu.-C reditallgem .6st. „ 
Boden-Crodit allg. óst. z pr. „ 
Gal. Tow. kred. ziem. okr. 41 
to n ,, n n n
Gal. Tow. kred. ziem. stare „ 

% Banku austro-w ęgiersk. „
» n n tt

Danku hip. węg. z prem ią ,

płaoą żądają

100 m.k. 103 103 80
100 102 50 103 -
100 104 35 lOb 25
ioo n /» 104 90 105 60

sztukę 1 12' 50 120 90
1 106 50 107 —
1 •J9 40 33 60

>1 1 20 30 2C 70

złr. 100 92 60 93 60
100 99 60 100 50
100 D l - 101 25
100 98 80 99 50
100 100 75 D l 25
100 103 — 103 5'.‘
100 90 — —
100 94 30 4 60
100 100 65 100 85
100 102 — 102 30
100 100 30 100 8b

'

100 105 106 50

Obligaoye pierwszeństwa kolei.

fi ojr A lbrechta . . .  n a  300 z ł i . sa  100 
5%  Ferdynanda półnoo. na  300 „ „
41/, % K ar L . Em. z 1881 na 300 „ „
5%  Koszyoko-Bogum. „ 200 „ „
4% Lw.-Czer. z 1884 300 *. ab. 10% „
4%  Lwow.-Czern. z 1884 na  300 złr. „
4%  Rudolfa w słooie . „ 200 „ „
5% Siedmiogrodzkie . , 20C „ „

5 % Przem .-Łup. I. Em. 
fi% Nordosty . ■ •

200 złr. za 
300 . „

płaoą żądają

100 V9 50 100 -
100 — — — —
100 99 25 99 76
100 101 00 102 -
100 80 25 80 76
100 88 50 89 50
100 126 — 126 76
100 98 25 99 25
t 1 
100

146 — 146 -
97 75 98 -

100 97 25 97 76

L o $ y.
Budap. losy Bazylika . na 
Kred. d la handlu i przein. ut
K l a r y ................................... ......
4 % Tow. r.egl. Dun. a t  10% „
K r a k o w s k i e ....................... ......
Ofner ■ m iasta Budy) . . ,
Czerwonegt Krzyża austr. , 

„ węgier. „
lfa .................................

Stanisławowskie . . . . „
1,% Tryesteńekie . . „

5 złr. w. a. 8 50 8 8(
100 złr. w. a. 18* - 185 -

40 „ m. k. 56 — 67 -
100 „ w. a. 118 60 119 50

20 r w. a. 20 75 21 50
40 „ w. a. 59 - 60 -
1C „ w. a. 17 60 17 90
5 „ w. a. 12 6.1 18 90

10 „ w. a. 21 - - 21 50
w. a. 32 - 34 —

100 „ m. k. 138 - 140 -
60 . w. a. 70 50

OflUt.djnrid.

6- 
5 -  

13 — 
18-- 
3 0 -  
39-81 
1 2 -  

2 1 -

10 —

U l

13-50 
7-94 
9-50 
9-94 

27 fr.
1 fk. 

16 87

[Akoyejb aikow e.
A n g lo b a n k ............................ ni
Bankyerem  W iener |. . „ 
Kredyt. c'la hanalu i przem. „ 
Kreditbank węg. allgem. „ 
Lacndorbank . . . . „

Onionb
Gum- Bank b ipo teezny . ,

Akoye kelejowe.

AlfSld-Fiuma . . . .  i
1'erdynanda Północą. . , 
Karola Ludwiki 
Lwowiko-Czem iow-Jassy , 
Koszy oko-Bogumińskie . 
Rudolfa . . .  
Siedmiogrodzkie . . .  
Sidatsdisenbahn . . .  
Lombardy (S id o an n ) ,
Żegluga na Dunaju . ,

u t  y.W a I
Dukaty pełne ważne . . . .  
20-to Frankówjd
20-t i M arkówki...........................
P ół lmperyz, y  res.Spełne ważne
bunty zzterlingi........................
Banknoty włezkii . . . .  
Buble paplerewe . . tą

płacą J-l

200 "złr. 108 80 109 20
100 9 i 76 93 25
160 304 30 304 70
200 298 50 298 75
200 216 25 216 10
600 864 867 —
100 205 50 206 __
200 284 287

200 złr. 178 76 179 26
1050 854*-- 354?-

210 202 75 203
200 21 «■ 7:; 214 50
200 14 ' .:f> 144 —
2oo 189 0 189 76
800 174 75 175
200 229 229 20
200 88 30 88 80
56u •» S?7 “ 308 —

za sztukę 5 90 5 92
94 9 95

12 23 12 31
10 24 10 26
13 51 12 r,6
49 55 49 Bf

00 mkuL 115 37 :i6 7L

lÓJB HOCHSTIM, Kantor wymiany w Krakowie, Rynek gh linia A—B,kupuje i sprzedaje krajowe i zagraniozne papiery, akoye, listy  zas.awne, losy, monety po najprzya.ępniejs 
ei na 1 Wyiri<«nia wyios. papiery, kupony. D ostarcza nowe arkusze kuponowe. Zlecenia us ..eoania o d r ro ł
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Dom narożny
Z'ogrod~m‘, nadającym się na parcelę 
budowlaną . jest z  w o l n e j  r ę k i  d o  

s p r z e d a n i a .
Bliższa wiadomość u właściciela do­

mu pod L. 5 , przy ulicy Rajskiej, na­
przeciw fabryki cygar, między godziną 

po południu. 1116 11 — 4

A kadem ik
p o szu k u je  lek cy j  n a  w a k a c y e .
A d re s : A .  R e n o l d  poste restante 

A r a l t ó w .  1021 1 3

Tylko 3 zlr. w. a
3 0 0  tuzinów  k ob iercó w  w najpyszniej- 
szyeh tureckich. szkockich i różnokolorowych wzo­
rach, 2 metry długości l 1/, m. szerokości, mu­
szą jak najspieszniej być rozsprzedane i kosztują 
tylko 3  z łr . o c lo n e  za nadsyłką kwoty lub 
pobraniem. Odpowiednie d y w a n ik i p rzed  

łó ż k »  p a ra  J z łr . 1111 1 
Adolf Sommerfeld. Drezno

Odsprzedającym bardzo polecone.

i KOCI PAROWY

UBILEUSZOWA
jOd godz. 10 rano do 10 w ieczór 

~V *7"st^ ;p  5 0  o t .  |
We czwartki, niedziele i święta 30 cent. I

Dzieci plącą 20  ct.
wYSTAWA 8£0 6

R o tu n d ę  W l C l l P r a t e r  
od 14 maja do 31 października br. 

Wieczór elektryczne oświetlenie.

PRZEMYSŁOWA 25.000G ówna wygrana „ r. „,lrtołcl
Wystawy 

Przemysłowej
W ystawy ^  ^  ^

H O T E L  (  I l l T i C  I l i l l
Kleparz, Plac Matejki,

nowo wybudowany, z wszelką wygodą urządzony został z
1  U p c a  1 S 8 8  r o l i  u  o t w a r t y  i poleca się

wnej P. T. Publiczności.
względom

d n i e m
Szano- 

1118 1 10

D u  p u i ^ a
z dwuma bulierami komple­
tny, 109 □  m., paleniska 
w zupełnie dobrym do uży­
cia i ruch u stanie, jakoteź 
prawie nowe Rezerwy do 

sprzedania. 
Gustaw Stifter,

W i e d e A ,
I. Eschenbachgasse, 10.

1110

P r e n u m e r a t ę
un K u r ie r a  L w o w s k ie g o 44, „ f / a s " ,  
„ISowsj K c fo r n ię 44 przyjmuje handel Z .  
Skalskiego w Sukiennicach pod L.

29 (obok poczty).
Z* odnoszenie do domu dopłaca się za „Czas“ 

lub „Nowa Reformę11 3 0  ct. m iesięczn ie , 
„Kuryer Lwowski*' odnosi się gi-atis. 1098 3 3

Rury steluff-uiowe
zagraniczne i wyrobu krajowego do kanałów, wychodków i t. p.,

cegły i płyty szamotowe dla piekarń,
patentowany Cement Portlandzki z Witkowie,

p o n a d . z k i  c e m e n t o w e  własnego wy r o b u , steingutowe, marmurowe 
i terrazzo p a p ę  d a c l i o w ą ,  f a r b y  d o  f a g a r t  K ronsteinera , p i e c e  
kaflowe i żelazne retortowe, w a z o n y  i  o r n a n i ć n l a  architektoniczne 
z terrakoty, u m y w a l n i e ,  p l y l y ,  s t o ł y  i k o m i n k i  m armur we, 
k o l u m n y  i f i g u r y  gipsowe lub steingutowe, salonowe i kościelne, 

Wielki wybór g o t o w y c h  p o m n i k ó w :  piaskowych, marmuro 
wych, granitowych i syenitowych. Przyjmuje wszelkie zamówienia na roboty 
w zakres kamieniarstwa wchodzące. 1104 2 o

Na żądanie przesyłam illusCrowane cenniki pomników lub z działu 
materyałów budowlanych.

Adolf Hochstim
m a j s t e r  k a m i e n i a r s k i .

Skład materyałów budowlanych, Kraków, ul. Floryańska, 38.

Mam zaszczyt zawiadomić Szau Publiczność, że moja

P r a r a w n i ę  n i H  i i i a i i i r K i i a
przeniosłem z ulicy Floriańskiej na 

ulicę Grodzką, L. 53, w Collegium Juridicum naprzeciw św. Piotra.
Polecając się nadal łaskawym względom oznajmiam, że wszelkie 

powierzone mi roboty są do odebrania w  obecnej mej pracowni.
1106 2 8 E m il Preyer

c. k. elektrotechnik, mechanik i optyk Uniwersytetu Jagiellońskiego.

Z a w i a d a m i a m !
P . T . R o d zicó w  i O p iek u n ów , ze
1 września b. r. przyjmę o a s t e r e c h  _
C J B n i ó w  z klas niższych szkółsśrelr.icli  
n a  n in f  i s L ł in c y ę .  — Dozór i opieka 

rodzicielska. 1094 2 3
Ulica Floryańska, Nr. 43 , I piętro.

P . W aiiiilasiewicz, 
nauczyciel o. k.tSeminaryun] naucz.

Do wydzierżawienia zaraz
majątki ziem skie

600, 300, 240, 215, 130 i 100 morgów w pszen­
nej glebie, pod korzystnemi warunkami. 

Również różne korzystne m a ją tk i i fo l­
w ark i <lo sp rze d a n ia , ewentualnie do  
z a m ia n y  n a  k a m ie n ic e  w K r a k o ­
w ie, oraz różne intratne realności t. j k a ­
m ien ice , d w o rk i, w ille  do sp rze ­
d a n ia , Wiadomość, bez najmniejszego kosztu 
(niby tytułem wpisowego; w Biiirze agencyjnym

E d w a r d a  J L i p i n e r a
w Krakowie, ulica Floryańska, 6. 1089 3 6

M WINO PEPSYNOWE z DIASTAZĄ Jf
Ważne dla Jadęcynn do Zakopanego,

r
wyrobu

aptekarza Henryka Blumenfelda we Lwowie.
Wino to łączy w sobie ferment żołądkowy i ślinowy, zalćm najlepszy i miiskuteeznojszy 
środek dla trawienia pokarmów animilnyc.li i wcgetabilnych, D*iata niezawodnie przeciw
niestrawność,, w braku apetytu, przy trudnein trawieniu i we wszystkich chorobach żo ­
łądkowych. W cierpieniach pochodzących z niedostatecznego wydzielania soku żołądko­
wego i śliny, jakoteź w takieb, które wydzielanie tychże soków powstrzymują , w.no to

wywiera zbawienne skutki.
Główny skład w aptece pod ,,złotym słoniem“

H e n r y k a  B l u m e n f e l d a  w e  L w o w i e .
Cena butelki I z łr. 50 c., podwójnej 2 złr. 50 c.

Skład d la  K r o k o w a  w aptekach pp. K. Stockmara, Grodzka, i L. Rosnera, R>
Broszurki o winach leczniczych, oraz wykaz świadectw o skuteczności tychże w y ­

li na żądanie bezpłatnie apteka Henryka Blumenfelda we Lwowie. J04 18syf:

P o sz u k u je  się

u c z n i a
z VI klasy g im n az ja ln e j ,  mającego zamiar cd- 
dać się zaw odow i a p te k a r sk ie m u .

Bliżrzej wiadomości udzieli F. B ielikiewicz, 
uh a Szpitalna, Nr. 20 II piętro, w podwórzu.

Zna izie pomieszczenie dw óch uczniów  
do h a n d lu  k o lo n ia ln e g o  i je d e n  
nezeń do c u k ie rn i. 1097 3 3

Z a .k o p a .n e

Kuc łiarz
7 ..o s ie m n a s to le tn ią  p ra k ry k ą  po re s ta u -  

; i s t  a o b o w ią z k u  w  ty m  z a w o d z ie .
Riiżswa wiadomość pod adr. S .  P . ,  

K r a k ó w ,  u l .  M i k o ł a j s k a ,  2 4 ,  
n u  d o l e .  1095-3 3

Słuchacz filozofii
poszukuje lgkcyi do uczniów gimnazyal- 

nych w miejscu. 1081 3 3 
Wiadomość: ul. B racka, 7, I piętro.

D j r e k c y a

T o ia rz F s t f fa  M l i  s u r
w  E  r a k o w i e

ma zaszczyt zaprosić swoich Członków na

Walne Zgromadzenie
które się d .  4  l i p c a  b .  r .  o  g o d z .  3  
p o p o ł u d n i u  w  s a l i  f i i o w a r z j  - 
s i e n i ą  R ę h o d z i e n l b ó w  „ Z g o ­

d a 44 odbędzie.
Na porządku dziennym obrad posie­

dzenia będą:
1. Sprawozdanie z czynności Dyrek- 

cyi Towarzystwa za rok 1887.
2. Prz Włożenie zamknięcia rachunków 

za rok 1887.
3. Wybór członków do Dyrekcyi To­

warzystwa oraz ich zastępców. 1086 3 3

K r o w i a n k ę

W i l l a  J a d w i n ó w k a  ( h o t e l )
vis a vis poczty, blisko dworca Towarzystwa Tatrzańskiego, w uro- 
czem położeniu pod lasem , z pięknym widokiem na Tatry, z dniem

I lipca zostaje otwartą.
M i e s z k a n i a  p o  1 ,  Ji, 3  i  4  p o k o j e  z  o b a ł n g ą ,  

p o ś c i e l ą ,  z  e l e g a n c k i e m  u m e b l o w a n i e m  p o  c e n a c h  
n a j n i ż s z y c h .

Bliższa wiadomość w dystylarni Edwarda Urbana w Krakowie, 
lub na miejscu w Zakopanem. 1090 3 5
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Ogłoszenie konkursu.
Z p o c z ą ł  kit;in roku szkolnego 

J 888/1) n a d a n y c h  b ę d z ie  13 b e z ­
p ł a tn y c h  m ie js c  f u n d u s z o w y c h  w 
c. k. z a k ł a d a c h  w o j s k o w y c h  z fnn- 
d a o y i  p. 11. „Cesarza Franciszka 
Józefa I. jubileuszowa fundacya b

Warunki przyjęcia ogłasza się 
równocześnie w  „Gazecie L w ow ­
skiej “ i za pośrednictwem wszyst­
kich szkół średnich.

Termin do wnoszenia p o d a ń  do 
Wydziału krajowego upł ywa z cl. 
15 lipca 1888. ioss 2 3

X W y d z i a ł u  k r a j o w e g o
Królestwa Galicyi i Lodomeryi z 

W. Ks. Krakowbkiem.
We Lwowie, Z'Z czerwca i 8 8 v

Ś w i e ż y  n a b i a ł
z dóbr Grodkowice

dostawiany

W dwónh miuutącn otrzymuje się 
Dajlepizą i najzdrowszą zupę, biorąc 
malutki kawałek o uilo . , n a j­
lep szego  i n ajtaiiśzego (wy­
robu Z a rzą d u  dw oru Jp.ap- 
s z j n poczta B rztź jiu y  , u a i i -  
<‘j a j  i rozpuszczając go- . liliżauce 
ukropu. Itulion jest sporządzony z j»k 
najzdrowszego matetyału (higieniczny) 
z własnego bydła, zwierzyny i drobiu, 
o iOU % tańszy od wszelkich zagra 
niczuych wyroi" w, a w niczem im 
nie ustępujący. Znany już dolirzo ze 
swej dobroci w Galicyi i Poznar skiein, 
brany prze najpierwsze doiny.

Nr 00 . Z truflami, zwierzyny i dro­
biu 7 z lr  50  ct. kile. 105o 4 10

Nr. I. Z aamej zwierzyny i drobiu 
6 z łr. 50  ct. kilo.

Nr. II. Z wołowiny, cielęciny, dro ­
biu i zwierzyny 5 z łr. 5u ct. kilo.

Zawsze na składzie. Wysyłka od­
wrotną po -ztą za zaliczką.

|  l|3<7a|ilW9|0p0M MPWMZ 3 ^ tlM0JS8!B9^

K toby  c h c i a ł  k o r z y s m i e  w y z y s k a ć  swój  
k a p i t u ł  o r t  2 0 0 0 — 4 0 0 0  l i t r .

w y n o s z ą c y ,  m o ż e  pr z ys tą pi ć  Jako s p o i m k  
d o  i nte re su ,  z a p e w n i a j ą c e g o  w e d ł u g  naj ­
s k r o m n i e j s z e g o  o b l i cz - n i a  5 0 0 %  j e d n o ­
r o c z n e g o  z ysku .

Bl iż sz yc h w y j a ś n i e ń  udzie l i  o sob iś ci e  
E m i l  i P r e y e r ,  e l ekt ro t ec hn ik ,  m e c h a ­
ni k c k U n i w  Ja gi e ł  I. , ul. Grod zk a,  53 ,  
(Col i .  J u r i d i c u u i )  n ap r z e c i w  ś w .  1'iutra 
w Krakowi e,  rnięd-y g o d z  12 a 2.

P i e r w s z e ń s t w o  mają krajowcy.  P u ś  e-  
d n i c t w o  w y k l u c z o n e .  1 105 2 3

2 fortepiany
k ilk a  sto łó w  i u rząd zen ia  szk o ln e  

są  do p ozb y cia . 1114 2 3 
Wiadomość : ulica Garbarska, Nr, 7.

bywa codziennie o godzinie 
51/i rano

u a  u l i c ę  B r a c k ą .  N r .  5 ,  i  n a  
u l i c ę  K r u p n i c z ą ,  J f r .  1 3 ,

po na-tępiijących cenach od 3(7 czerwc- 
1888 r o k u : 

mleka niezbieranego . . litr 6 cent.
„ zbieranego . . .  „ 4 „

ś m i e t a n k i ........................................ „ 2 6  „
Zwraca się uwagę Szan. Publiczności, 

że obora w Grodkowicach jest j e d y n ą ,  
która zostaje pod stalą kontrolą Komisyi 
przemysł. Towarzystwa lekarskiego kra­
kowskiego , przedsiawia zatem najlepsze 
gwaraneye nabiału zdrowego, czystego 
i wyborowego co do jakości i smaku.

Zgłoszenia o stałe dostawy przyjmuje 
K a r z ą t l  d ó b r  G r o d k o w i c e  poczta 
N i e p o ł o m i c e .  1109 2 o

Roman SilberbacM

CAPSULES RAOUIN
AU B A U M E  D E  C O P A H U  P U P .

K A D K M JĄ  M EDY CZN Ą P
I N ’ A L

a r y s ł ą ]

w K rakow ie  
przy ulicy św. Tomas/a,

podejmuje się 
pokrycia dachów s z y f r e m  s z k f  
skini, angielskim i frar ' 
e«jsŁ im  ,  »apą tli.ehoWą' 
czyli tekturą ogniotrwałą 

<Ł n.e n ó w k ą  
i wykonywa powierzone mu rc 
boty z wsztłką sumiennością ta1 
w miejsca jako też na pro- 

wincyi. 899 15 25

LEKARSTWO NAJSKUTECZNIEJSZE
przeciw ko chorobom zaraźliw ym  hanalbw  
u ry n o w y c h ; jedyne które nie zostaw ia po 
sobie żadnego śladu : przykrego sm aku  ani 
odbijania n ie  sprawia.

Przyjm ow ać tylke flaszki ozdobione, na 
obwijce zew nętrznej, P odpisem  R aquin’a 

1 officialnym stempjlem |n a  niebiesko) 
R ządu framouzkieoo. ,

FU M O U ZE -A LB E S P E Y R E S
78, F a u b o u ro  S a ie t-D b e is , P a r is

i w e w szystkich ap t kach na całym  św iecie .’ I

116 32 0

W ł n C n U f  w,vpad:inie uchyla a przyspiesza 
IIlUaUW porost tychże i zapoiiicgi siwi- 
żnie Woda do włosów Morassa przeciw łuf ieży. 
Cena 80 centów. 98 6

!Natychmiastowe zniszczenie wszelkiego robactwa!
środków niszczących robactwo

uznaną przez Tow. lekarzy krakowskich 
jr.ko najlepszą, odszczególnioną na W ysta­
wie krajowej 1887 r. medalem rzędowym, 

rozsyła

koncesjonowany Zakład krowiankowy
J ó z e f #  F r e y s i n g e r a

lekarza miejskiego w Lisku,
fiolę do zaszczepienia dwojga dzieci po 60 
centów, w większej ilości znacznie taniej.

Składy w aptekach : we Lwowie pp. 
A. Sklepińskiego i J.  Beisera , w Krako­
wi- K. Wiszniewskiego, w Przemyślu A. 
Mańkowskiego. &57 6 30

40
Kuplety z operetek!

2 ir.

Czterdzieści najulubieńszych 
melodyj z najnowszych opere­
tek wraz z tekstem polskim. 
Cena tylko l złr., z przesyłką

'0 ct. Iw ognrnu S. A. Krzyża­
nów k i - g i  w  Krakowie. 1066 4 5

Letnie mieszkanie
lii n:ii'c,(‘. pierwsza staoya kolei

I i,V państw., do wynajęci;

Ze wszystkich dotąd znanych i w handel wprowadzonych 
okazał się tylko

g C  N E C R O L I N
jako najskuteczniejszy Wszystkie inn“, jakichkolwiek nazwisk , szczególniej w postaoi proszku, j 
są prawie bezskuteczne i działają tylko , durzająeo. Neerolin jest p łynur ,  przesiąkający wszędzie ! 
> zabijający za samem dotknięciem każde robactwo i tegoż zarodek. j

N eerolin  zabija natychm iast w szystkie j
p lu sk w y, m o le , p c h ły , w szy, m r ó w k i, c h ra b ą szc ze  i tychże zarodek , jest j 
całkiem wolny od trucizny , ma przyjemny zapach , nie plami zupełnie nawet najprzedniejszych i 
materyj jedwabnych i aksamitnych * lliiszk a  5 0  cen t. , p ocztą  p r z y n a jm n ie j 2
fla szk i, które starczą do wygubienia ro tuC wa z mebli 2 dużych pokoi. Szczególniej do pole­

cenia na wygubienie moli w sukn ich, futrach i meblach.

Główny sk ład , do którego wszelkie obstalunki adresować należy:
£ ,  § O X H Ł E T , W ie n , I . ,  M olkerbastei, N r . 8 .

Skład w Krakowie w aptece K. Wiszniewskiego. 801 15 20 ;

E t a b l i s s e m e n t  R o n a c b e r
Wien, X., Seilerstatte.

W ła ś c i c i e l  i  d y r e k t o r : A n t o n i  J io n a b h e r .

C o d z i e n n i e
wielkie międzynarodowe przedstawienie sztukmistrzów,

Tylko pierwszego rzędu specyalność

Jtm~ A A  O  T  E  Ł
w środku miasta położony.

Wytwornie, z całą  wygodą i elegancyą nowszych czasów urządzone p o k o je  ort 
1 z łr . 5 0  ct, i w yżej.

Wyborna rastauracya i kawa. —  Zimne i ciepłe kąpiele, — Telefon. -  Oświetlenie elektryczne.
A-Irrs dla telegramów: I lo te l  B o n a c h e r . 1017 7 15

P l a n  w z e i a ł a l n e ,  a ę n t e i s
m ę s k i e  i  d a z a a k i e .

jedwabne, wełniane i gumowe od 3 złr. 
70 ct. w"* 'i

P a r a s o l e  i p a r a s o l k i  " l ę s k 1
od  dabztwu i  ; , i . > U v i

Rękawiczki
g lac e ,  duńskie, jelonkowo własnego wyrobu, 
oraz wielki wybór nicianyeh, jedwabnych i pół- 

jedwabnych 
po n ad er p rzystęp n ych  cen ach

pole-.ają 1051 2 10

Bracia Bilewacy
(dawniej J .  CzyucieLsyn) 

w K ra k o w ie , l ly n e k , N r. 4 .

uWoda osoba
mogąca udzielać dzieciom początków nauk, umif . 
jąca krawieeczyznę, modniarstwo i wszelkie rot 

boty ręczne, poszukuje umieszczenia. 
Adres:  E . 8 ., P o d g órze , n i. Lw ow ­

s k a . N r. 18. 1112 2

W. Stachowicz
Krawiec cywilny i wojskowy

Kraków , ul. św. Anny, L . 5,
poleca bogato zaopatrzony skład wszel­
kiego rodzaju uniformów, jakoteź wszelkie 
artykuły dla p. k. oficerów, urzędników 

wojskowych i cywilnych.
W  tleny u m ia rk o w a n e . TM 

913 22 30
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WIELKI SKŁAD
D i l l l D l  B f C U N E K A

JA N  JH N A T O W IC Z Carktineum iycn&r1!

w Krakowie, Stradom, 23,
poleca swój bogato zaopatrzony skład towarów bławatnych , materyj jed w a­
bnych czarnych i kolorowych , aksamitów lyonskieh, kaszmirów czarnych 
zagranicznych, dywanów angielskich, koców sławuckich, płócien ruinburskich

i sprzedaje takowe 
po cenaeb fabrycznych częściowo i hurtownie,

oraz resztki materyj jedwabnych i wełnianych f i
za połową ceny. |

Polecając się łaskawym wzgjędom Szan. Publiczności nadmieniam, że ^  11 
próbki posyłam na żądanie opłatnie . darmo. 

a  Zostaję z szacunkiem
^  945 o 2o D a i i  i d  B u c h n e r .

we Lwowie przy ulicy K o D e rn ik a  Nr. 3 ,  w Krakowie, w Sukiennicach Nr. 
20, w Czerniowcach, w  Rynku Nr 2,

poleoa swojego wyrobu
znahoruute śro d k i, odsacu ‘ góluroue T u t a  m edalami za­
sługi i 2 dyplom am i uzuauia na wystawach krajowych

i zagranicznych.

▼

r)

Powietrze lasów iglastych w pokoju!
otrzymuje się przez rozpylanie

k t f l l K i i l l a  s o s n o w e g o
Prócz miłego orzeźwiającego zapachu, posiada nieoszacowanc własności hygieni- 

czue. Oczyszcza i odświeża powietrze mieszkań w tak wysokim stopniu, że jest po­
wszechnie uznane za mijzd-owsze do oddychania osobom cierpiącym na choroby p>ei 
siowe i zakaźne. 96 53 0

Fiakon 60 ct., rozpylacze od 2 4  ct. do 3 złr.

Najtańsza powloką barwy orzechowo-- 
na drzewo. Ochroną przed zgnilizną. 7,\. 
nie trwałości nieskończone dachów gonto\^ 
budynków gospodarskich , n ir/ędfzi i J n  
wszelkieeo rodzaju Każdy rob- tnik może p t  
kanie wykouywać. Około 5 kilo posyłamy f l  
za J złr. 80 ct. do każdej staeyi pocztowej 

1 Prospekty i tafelki jirólkowe gratis i frt
Carbolinbumfahrik Amstetten 

(Avenarius & Schranzhol
I B i u r o :  W  i o n , I I I ,  H a u p t s t r a s s i 1, 81
| P rzed  naśladowaniem przestrzegamy, 

t e łn e  nazwisko „Carbolineum Aveuarius“ 
gwaraneyę. , 712

Pkład w Krakowie u p. W. Kr/,ysztafow|

Pisarz

z.-c3z~ftir&z=ii . 1 -- o,

z la  rekomendacją  i dobrą praktyką poszu 
przy jakiejkolwiek kaneelaryi posady 
sowo lub stale, za skroinnem wynagrodzę!

Bliższa wiadomość w Adiniuistracyi 
Reformy“. I 101

W. KRZYSZfGFOWICZ
K r a k ó w ,  l i n i a  A — B ,  3 7 ,

PIERWSZY FABRYCZNY SKŁAD
Farb i M ateryałów

■poleca.

F a r b y  o l e j n e
zupełnie do użytku gotowe,

do pociągania drzwi, okien, podłóg, da­
chów, sprzętów gospodarczych i t. p.

w 3 6  odcieniach.
Lakiery

angielskie i kr a. j owa
do drzewa, skór i żelaza.

Oliwy i oleje do maszyn 
TłuSr cze i smarowidła do osi.

Bleiweiss, Minia, Borai.
Calofonia, Tektury, K łaki, 

Ł ój i t. p.

Da robót artystycznych
fa r b y  o lejne , a k w a r e lo w e ,  pen-  
d zle , f i r n i s y ,  o le j k i ,  w e r n ik s y ,  

s ta la g i ,  p łó tn a  m a la r s k ie  itp.

Preparaty Franciszka Dwizdy
po cenach najniższych

Środki des infekcyjne
jako to :

k w a s  k a r b o lo w y ,  s ia r c z a n  ż e la ­
za, c h lo r k a lk  i t. p.

Wyłączny skład dla Galicyi

„Carbolineum Avenariusa“
jedyny ś ro d ek , zabezpieczający drzewo 
od zepsucia przez wilgocie i działania 

zmiennego powietrza.

Linoleum
chodniki, Drzedściólka pod 
walnie, łóżka, biórka równiej 

usiania caiych posadzę!

ZVX a t y |  
kokosowe i manii

W ysyłk i pocztą i k< 
żelazną z a ł a t w i a j  

bezzwłocznie.
Z drukarni Związkowej w Krakowie. Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. Odpowiedzialny rządca drukarni A. Szyjek


